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Cdi0111 w czesnego  p rz y g o to w a n ia  akcy i sk ład k o w e j  n a  teg o roczny  «dar  na- 
rlowy 3-go m a ja  , w zy w a  Z a rz ą d  g łó w n y  u p rz e jm ie  w szy s tk ie  Z a r z ą d y  Kół 
ejscow ych  do  ja k  n a j ry c h le js z e g o  (na jda le j  do &0 m arca  b. r.) n a d e s ła n ia  sp isu  

,ób, d la  k tó ry c h  m a ją  być  w y g o to w a n e  listy sk ład k o w e . Koła lw ow skie  i s tan i-  
iw ow skie  zechcą uczynić to p rzez  sw e delegacye. ł ’rz y  u k ła d a n iu  spisów' należy' 
rocić u w a g ę  n a  d o b ó r  osó b  pow ołać  się m a jący ch  do sk lad k o w a n ia ,  p rzyczem  
leży' w y b ie rać  sk la d k u ją i  ych tak, b y  z n a jd o w a l i  się oni wo w szy s tk ich  s fe rach  
o leczoństw a, by' był}' to Osoby' g o d n e  zau fan ia ,  znano  z ch ę tn y ch  u s łu g  i goto- 

‘w. u do  w sp ó łd z ia ła n ia  w n asz y ch  sp raw ach .  Sjiisy u w zg lęd n ić  w inny  przede- 
< $'■ cstk iem  o so b y  za m ieszk a łe  w s iedz ib ie  Koła, a w reszcie  i osoby' zam ie szk a łe  
• ‘na jb liższe j  okolicy, jiodległej w p ływ om  d an e g o  Koła.

I ’o o t rz y m a n iu  ‘spisów, Z a rz ą d  g łó w n y  w y s taw i o d p o w ied n ie  listy  s k ład k o w e  
XM  az z o d ezw am i p rz e sz łe  je  Kolom do  d o ręczen ia  ad resa to m . Zechcą  w reszcie  

fcśzan. Z a r z ą d y  Kół ]>rzy' nad es łan y  cli sp isach  donieść  Z a rz ą d o w i  g łów nem u, n a  
"zyi‘ ręce  w p ły w ać  m a ją  wr d an e j  m iejscowości sk ładk i ,  kom u zwmacano m a ją  
>yć lis ty  — g d y ż  n a  k ażd e j  z list m usi być w y p e łn io n a  u w a g a  w tym  w zględzie ,  

' iso b a  s k la d k u ją c a  wdedziala, g d z ie  m a  listę w raz  z g o tó w k ą  złożyć.

Celem s y s tem a ty cz n eg o  w sp ó łd z ia łan ia  w akcyi z a k ła d a n ia  czy te lń  wiejskich, 
w sk azan em  je s t  w za jem n e  in fo rm o w a n ie  się Kół T. ■S. L. z Z a rz ą d e m  g łów nym  
Tow. Kółek ro ln iczych  w ten sposób, by Kolo T. S. I.. z a k ła d a ją c e  w d an e j  
g u m i e  czytelnię , po w iad o m iło  o tern Z a rz ą d  g łó w n y  K U., Z a rz ą d  zaś  ten po 
w iadam iae  będz ie  o d n o ś n e  Kolo o z a w iąza n iu  w d an e j  m iejscowości K ó łka  ro l­
niczego. 'Jo w za jem n e  in fo rm o w an ie  się mieć boRzie n a  celu p ro w a d z e n ie  rów no- 
ległej dzia ła lnośc i ośw ia tow e j i ekonom icznej w g m in ach  w iejsk ich  tak , że tam, 
g>l/ie z a w ią z a n e  będz ie  Kółko rolnicze, p o d a tn io jszy  g r u n t  będz ie  do z a w iąza n ia  
cz, telni i od w ro tn ie ,  ćeeheą p rzo to  Sz Z a r z a d y  Kół m ie jscow ych  zastosowmć się 
d(t w sk azó w ek  n in ie jszeg o  okó ln ika ,  o p a r te g o  n a  uchw ało  Z a rz ą d u  

.ia 7. lu teg o  b. r.
g łó w n eg o

Odosobnione objawy.
J e d n ą  z p rz y c z y n  wdolkiego w z ro s tu  nasze j o rg a n iz acy i  w o s ta tn ich  zw łaszcza 

zasacli, je s t  silne o b u d ze n ie  się p o t rz e b y  s a m o o b ro n y  społeczni*]' i n a ro d o w e j  
i a tych  p rz ed ew sz y s t ld e m  jm uktaeli ,  gdz ie  k u l tu iz e  naszej,  n a sz em u  n a ro d o w e m u  
n o b fu  z a g r a / a  n iebezp ieczeństw o . O św ia ta ,  j a k o  b ro ń  i ś ro d e k  do w zm ocnien ia  
sp o łeczn eg o  i n a ro d o w e g o  d u c h a  w śród  ludu  polskiego, jak o  p o d s ta w a  k u l tu ra l ­
n e g o  i ek o n o m iczn eg o  w zm ocnien ia  i o d ro d z en ia  — m usia ła  u ję tą  zos tać  w sys tem  

■•ganizaeyi, w sys tem  p ra c y  i działania .



O rg a n iz a c y jn e  z a s a d y  tB] p racy ,  sys tem  d z ia łan ia  n a  polu  z a d a ń  T b. i 
n ie  p o w in n y  rzecz n a tu ra ln a ,  k ie ro w ać  się w yłącznie  su ch ą  l i te rą  u s ta w ;  § s ta tu t  
n ie  m oże być je d y n ie  m a r tw y m  re g u la to ro m  czynnośc i n aszych .  N ik t nie 
p rzeczy ,  że is tn ien ie  u s ta w  i no rm  s ta tu to w y c h  nie je s t  je d y n ie  konieczności# 
w y n ik a jąc ą  ze stosunków ' in s ty tu c y i  do p ra w  p a ń s tw a  i do  o rg a n ó w  p r a w  tyc 
s trzegących .

N ieste ty , k to b y  bliżej p r a g n ą ł  w n ik n ąć  w w e w n ę trz n e  n a sz e  s to sunk i,  ktoL 
p rzez  czas  pew ien  pośw ięcił się s tu d y o w a m u  n a  ży w y ch  p rz y k ła d a c h ,  j a k  intei 
p re iu je m y  ustawry i p rz e p is y  p rzez  s iebie s tw o rzo n o  i d o b ro w o ln ie  n a  się wdożon J 
m u s ia łb y  p rz y jść  do  p rz e k o n a n ia ,  że s ta tu r  nasz , n a sz e  u s ta w y  n a  to  ty lk o  is tn ie ją ,  
b y śm y  wobec władz regulnwmli n a sz e  d z ia łan ia  w' m yśl  z a s a d y :  to  mi w olno —  
a to ml je s t  w z b ro n io n e !  N ik t za is te  nie m oże za rzuc ić  nam , j a k o b y  w organi-j 
zaeyi nasze j ,  w w e w n ę trz n y m  n a sz y m  u s t ro ju  p a n o w a ł  b ez rząd ,  n ie ład  i zu p ek  e |  
ro z p rzę żen ie  — ale wiele, b a r d z o  n ie s te ty  wiele je s t  o b jaw ó w  w jb u ja łe j  do  woli 1 
ności w d z ia ła n iu  i w tych  ro b o tach ,  k tó re  w y m a g a ć  m u szą  zgodnośc i  i j e d n o i i J  
tości wr p rz e p ro w a d z e n iu  jak ie jś  akcyi i w os iągn ięc iu  za m ie rzo n e g o  celu. Nhjjl 
n a leż y  tak ieg o  s ta n u  rzeczy  k łaść  w yłączn ie  n i k a r b  n iekarnośc i ,  am bicy i o s o t l  
b is tycb ,  chęci p o k az an ia ,  że się n a  sw oim  postawiło,Hże się  m a lepszo  z ro z u n n e n i t l  
czegoś od in n y ch  i t. p. Nie chcem y p rz e d s ta w ia ć  tu  ca łego  sz e re g u  p r z y k ła d u \  ? 
k tó re l iy  zilustrowrać m o g ły  w ym ien ione  co d o p ie ro  w a d y  i u łom ności — aczkolw ie • 
p o zn a n ie  ich w szczegó łach  u d o w o d n i ło b y  s łu szność  o g ó ln eg o  z a rz u tu :  b ra k  
z ro zu m ien ia  d u c h a  n asz y ch  ustaw' o rg a n iz a c y jn y c h ,  b r a k u  z ro zu m ien ia  za sa  
jed n o śc i  i so l idarnośc i  zw iązkow ej,  k tó re  są  n a s z ą  siłą n ie ty łk o  o rg a n iz a c y jn  
j a k b y  się zdawmło fo rm alis tom , ale k tó re  d a ją  n a m  sp ó jn ię  ideow ą, siłę m ora lm  
Z b r a k u  poczucia  tej łączności, z b r a k u  z ro zu m ien ia  z a s a d y  so l id arn o śc i  związ-1 
kow ej u  wielu Kół w y p ły w a ją  n ie ra z  n a  p o w ie rzch n ie  o b ja w y  w p ro s t  p r z y g n ę  i 
bm jące . Nie chcę b y ć  golosłow ny. Z n a n e  są  mi n a  szczęście d w a  ty lk o  od Ia r j 
dziesięciu  wypwdki.

Z a rz ą d  g łów ny, j a k o  o rg a n  u p r a w n io n y  do  k on tro l i  Kół miejscow y< h | 
p rz y  b a d a n iu  sprawro zd a ń  kasow'ycłi, n a d s y ła n y  cii p rzez  Z arząc jy  Kół, z m u  
szo n y m  b y ł  z a ż ą d a ć  od  jed n eg o  z Kół szczegó łow ych  w y ja śn ień  co do  p e " ^  
nycli pozycy i  kasow ycłi.  F o rm a  lis tu  w niczem  nie  p o w in n a  b y ła  u ra z ić  o rg a n o m  ,! 
do tyczących . W  za m ia n  w y ja śn ień  o d b ie ra  Z a rz ą d  g łó w n y  p ism o o treści i form ie 
jak ich  n ie  wiele m oże zn a jd z ie  się w a rch iw u m  Z a r z ą d u  g łów nego. P ism o  to, n io  
chcąc u znać  s łuszności u p ra w n io n y c h  / r e s z tą  ż ą d a ń  Z a r z ą d u  g łów nego , kończy 
się en e rg iezn em  żąd an iem  u sp ra w ied l iw ie n ia  się, ż ą d an iem  ud z ie len ia  u r a ż o n e m u  v  
Z a rz ą d o w i  Koła pe łne j s a ty s f a k c j i  za rzek o m e  n ie s łu szn e  in sy n u a c y e  — a wreszcie 
g ro źb ą ,  że jeśli w w y z n acz o n y m  te rm in ie  s a ty s fa k e y a  ta  n ie  będz ie  udz ie lone ,  ,| 
s p r a w a  z o s t a n i e  o p u b l i k o w a n ą  wr p ism ach  codz iennych .

Nie tu  m iejsce do  ro z s t r z y g a n ia ,  k to  miał s łu szność  a k to  nie, k to  miał J 
p ra w o  do  ż ą d a n ia  s a ty s f a k c j i  — a k to  go nie miał. P o zo s ta je  n ag i  fak t.  Czyż 
za jść  on m ógł w łon ie  ins ty tucy i,  k tó ra  s z a n u je  sam a  s ieb ie?  W ięc n a  bok  po- 
czucie o d p o w iedz ia lnośc i  w obec o rg a n ó w  i in s tan cy i  wyszlyoti z w olnych  w y b o ró w  I 
w łon ie  T o w a rzy s tw a ,  więc n a  bole u s ta w y  w łasne, w sk az u jące  gdz ie  i j a k  s p ra w y   ̂
p o d o b n e  za ła tw iać , więc n a  b ok  sąd  o b y w a te lsk i  p o w o ła n y  p rzez  delegatów ' ca- ] 
lego  k ra ju  do r o z t r z y g a n ia  n iep o ro z u m ie ń  w łonie in s ty tu cy i  — bo p o n a d  teir. j 
w szys tk iem  — op in ia  ja k ie g o ś  p ism a  codz iennego . «Puszczę cię w g aze ty » !  O to  
j e d y n y  s jm sób w y m ie rzen ia  sobie sa ty sfakcy i .

D ru g i  fa k t  i o s ta tn i  z a ra z e m  ob jaw ił  się n a  p o d o b n e m  tle. O to  z d a rz y ło  si 
iż w j e d n y m  z pow ia tów  Galicyi ś ro d k o w e j  p ew n a  o so b a  o t rz y m a ła  z Z a rz ą d  
główmego listę s k ła d k o w ą  n a  d a r  n a r .  8 m a ja  n a  tej podstaw ie ,  żo Z a r z ą d  Koła, 
w k tó re g o  o k rę g u  o so b a  ta  m ieszka, n ie  um ieścił jej w sp is ie  sk ładkująej '<  
osób. T ra f  j e d n a k  zda rzy ł ,  że Koło m im o to osob ie  tej p rzes ła ło  tak że  listę śn ią  
kow ą. K a żd y  p rz y z n a ,  żo tak ie  p ro s to  n iep o ro z u m ie n ie  z a k o ń c z jó b y  się wilu 
w y jaśn ien iem  sp ra w je  P r z y  zw rocie  je d n a k  l is ty  u z n a n o  w Kole za  właściy 
zag ro z ić  Z a rząd o w i  g łó w n em u , że jeśli d ru g i  ra z  p o d o b n y  fa k t  się z d a rz y ,  to 
za jd z ie  p o t r z e b a  p o ru s z e n ia  go  w p ism ach  pub licznych .

I  znów n a leż a ło b y  z a p jd a ć  siej, czy g ro ź b a  p o d o b n a  zn a leźć  m oże  u s p r a ­
w ied liw ien ie ' '  Czy fa k t  p o d o b n y  św iadczy  o z ro zu m ien iu  z a s a d y  so l idarność '
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noralnej,  o o d cz u w an iu  tej zb io row ej a m b ic j i ,  k tó ra  p rz e n ik a ć  w in n a  o r g a n iz a c j ę  
e l e g i a  w p ra w d z ie  i s z e ro k o  w k r a ju  r o z p o s ta r t ą  — ale zw ią zan ą  s i lnym  węzłem 

O sadniczej idei i w sp ó ln eg o  celu?
Te d w a  p rz y k ła d y  w y s ta rczą ,  b y  zrozum ieć, j a k  w a żn ą  i n ie o d z o w n ą  je s t  

konieczność w zm ocnien ia  w łon ie  n asze j  o rg a n iz a c jo  poczucia  łączności i jednośc i  
f rgan iczne j,  w z a jem n eg o  s z a c u n k u  i p o t r z e b y  so l id a rn e g o  i w za jem n eg o  o d cz u ­
l a n i u  w sp ó ln y ch  in te re só w  m o ra ln y ch .  T ę  zasadę ,  w y p ły w a ją c ą  z p rz e św iad c zen ia
I) w spó lności in te re só w  m o ra ln y ch ,  z poczucia w za jem n ej  o b ro n y  p rz e d  ich n a r u ­
szeniem p rzez  k ogoko lw iek ,  słowom jed n em  — tę z b io ro w ą  am bieyę  p o w in n y  
p łęboko odczu w ać  w szy s tk ie  jed n o s tk i ,  s to jące  n a  czoło n asze j  o rg an izacy i  i do 
k ie ro w an ia  n ią  p o w o łan e  bez w zg lęd u  n a  p rz e k o n a n ia  spo łeczne  czy polityczne, 
pr-ac i asza, p ra c a  n a d  o św ia tą  n a jsze rszy c h  w ars tw  nie w y m a g a  bezw zg lęd n e j  
jedności z a p a ł ry w a ń  i p rz e k o n a ń  po li tycznych  i spo łecznych ,  je s t  to jm le tak  
obszerne ,  że n a  n iem  zm ieszczą się wszyscy  do uczciwej i rze te ln e j  p racy  — 
jed n a  m usi n a s  je d n a k  łączyć z a s a d a :  sz l iu ijm y sam i siebie! C zy należ  tło s p ra w y  
p o d o b n e  iu  p o ru s z a ć ?  P rz y to c z o n e  f a k ta  są o b ja w a m i  zujtełn ie  o d o sab n io n em i 
'v k i lk u n as to le tn ic h  d z ie jach  is tn ien ia  T. S. L., n ie  m o g ą  o n e  św iudczyć  o ogól- 
iiom b r a k u  z ro zu m ien ia  z a s a d  łączących  k o la  n a sz e  w o rg a n iz a c y jn ą  i id eo w ą  całość, 
nie m o g ą  św iadczyć  o ogólnom  ro z lu ź n ie n iu  się węzłów w spólne j n am  am bicy i  
zw iązkow ej.  D la tego , że są  zu p e łn ie  wąyjątkowe, p o d n ieść  n a leża ło  je tu  o tw a rc ie  
i jasno . .Jeśli f a k ta  te p o b u d z ą  do r e f le k s j i  i w y w o ła ją  p o t rz e b ę  s i ln ie jszego  
zac ieśn ien ia  za sad n iczy ch  ogniw  w z a je m n e g o  szacu n k u ,  rozumu* j to l e r a n c j i  
i wsjiólności podstaw  m o ra ln y c h  w n asz y m  u s t ro ju  zw iązk o w y m , to z o tuchą ,  
iz z o s ta n ą  one  n a  zaw sze  odoso lm ionem i,  będz ie  m o żn a  ż jw ić  j t rzek o n an ie ,  że 
się one  n ig d y  nie pow Łórzą, że w y n ik ły  one racze j z silnej g ry  n erw ów , niż ze 
s j io k o jn eg o  rozm ysłu .

Katalog biblioteczek normalnych dla czytelń wiejskich 
w nowem wydaniu.

J a k  p rz y  j i ie rw szem  w y d a n iu  k a ta lo g u ,  ta k  i j irzy  obecnem  di ug iem  jiod 
u w a g ę  wziąłem n as te j iu jące  dw ie  z a s a d y :  podz ia ł  n a  s topn ie  i po d z ia ł  n a  działy .

l ’r z j r j iodzia le  n a  s to jm ie  k ie ro w ałem  sic g łów nie  m yś lą  o dostę jm ości dzie łek  
ro z u m ie n iu  czy te ln ika ,  a po  części i wrzględam i ceny, tak  iż b ib l io teczka  ji iew szego  
s to jm ia  je s t  i n a jp o jm la rn ie j s z a  i n a j tań sz a .  S ta ra łe m  się n ad to ,  aby  w sk ład  tej 
p o d s taw o w e j  pit i w szej b ib lio teczki weszły dziełka , jiod w zględem  treści n a jb a rd z ie j  
za jm u jące ,  n a j is to tn ie j  p o z n a n ia  g odne ,  a pod w zg lędem  w artośe i  l i te rack ie j  jak  
n a jd o sk o n a lsze .  B ib lio teczka  bow iem  p ie rw szeg o  sto jm ia , zd an iem  mojem, sp e łn iać  
w in n a  (poza o g ó ln y m  celem sz e rz e n ia  św ia t ła  p r a w d y  i d o b ru )  i Cel ag i ta c y jn y ,  
iżby  w m ało  w y k sz ta łco n y m  u m j ś l e  b u d / i lu  p r a g n ie n ie  dalszej, wj’ższej k u i tu ry  
jirzez p o z n a w a n ie  dziel jiożytecznycli i j i iekn .e li .  B iblioteczki d ru g ie g o  i t rzec iego  
s to jm ia  są  p rz e z n a c z o n e  jw zed ew szy s tk iem  dla tych, k to rz j '  p o ih a l i  d z ie łk a  I-go 
s to p n ia ;  n a d a j ą  się więc d la  czytelników ' nieco ju ż  oczy tanych :  są  w m ałej m ierze 
m niej p o p u la rn e  i nieco d ro ż sze  od b iho t czki s to jm ia  jiie rw szego . W reszcie 
b ib l io teczka  czwai tego  s to jm ia  s k ła d a  się z a rcydz ie ł  literatmęy p ięk n e j  i p o p u la rn jm h  
dziel n a u k o w y c h :  je s t  uzu p e łn ien io m  trzech  p ie rw szy ch  stojmi, a za raz em  pom ostem , 
p ro w a d z ą c y m  czy te ln ik a  w n iezm ierzony  św ia t  n asze j  i obcej l i te r a tu ry  p ięk n e j  
i n au k i .

P rzez  p o d z ia ł  jioszczególnej bib lio teczki n a  dz ia l j r p ra g n ą łe m  o s ią g n ą ć  ten 
oel, by  k a ż d a  obejmowmła w m ia rę  m ożności w szy s lk ie  dz ied z in y  życia lu d zk ieg o ,  
z a s p a k a ja ła  w szy s tk ie  p o t r z e b y  czy te ln ik a  — id ea ln e  i j irak tjw zne , j>rzj’czyn ia ła  
się do  w y ro b ie n ia  m ożliw ie  ca lk o w itszeg o  św ia to p o g ląd u .  Z p o w o d u  dość  znaczne j 
ju ż  obfitości dz ie łek  l i te ra tu ry  lu dow ej,  chcąc nie p o zo s taw ić  bez u w zg lęd n ien ia  żadnej 

dz iedz in  n a u k i  i ż jreia jm aktjm znego, z m ałjon i w j’ją tk a m i  nie zam ieszcza łem  
siążek  tej sam ej treści (choćby i o ró żn ju n  za k re s ie  o jiraoow an ia )  w d w u  biblio- 

' czkaoh lo z m a i ty c h  stopni. P rz e z  to k a ż d a  b ib l io teczk a  w ca łym  sw ym  sk ład z ie  
est now ośc ią  i d la  ty ch  czytelników', k tó rz y  się już  z dz ie łkam i in n eg o  — n iższeg o
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lub  n a w e t  w y ższeg o  s to p n ia  Kapoziłufi. P rócz  tego  m ia łem  tu n a  w zględzie  
i d an ie  m ożności Kołom  n asz y m  u ru c h o m ie n ia  b ib lio teczek , iżby  to w ęd ro w ać  
m o g ły  ze wrsi do  wrsi, z o k o lk y  do okolicy, z K ola  do  Koła. B ib lio teczki w ę d ro w n e  
ryc lde j  pe łn ią  sw e zad an ie ,  niż b ib lio teczki stałe, g d y ż  p rz y  d o b ry m ,  u m ie ję tn y m  
u k ład z ie  k s iążek  ż a d n e  z dz ie łek  n ie  p ró ż n u je ,  n ie  leży  w szafie, ale b e z u s ta n n ie  
z r ą k  do r ą k  p rzechodz i.  *

Na tak ich  o p a r łe m  się za sad ac h ,  dz ie ląc  m a te ry a l  k s iążk o w y  n a  cz te ry  s topn ie ,  
a p o szczeg ó ln ą  b ib l io teczkę  n a  t rzy n a śc ie  działów.

W iele  z książek ,  w p ie rw szem  w y d a n iu  k a ta lo g u  zam ieszczonych ,  m usia łem  
o becn ie  pom inąć, g d y ż  zu p e łn ie  są  w h a n d lu  k s ięg a rsk im  w y cze rp an e .  Do k a ta lo g u  
o b ecn eg o  weszły  więc dzie łka , z n a jd u ją c e  się w w iększej ilości n a  sk ład z ie  w Z a ­
rz ą d z ie  g łów nym , i k i lka  ty lk o  k s iążek ,  k tó re  w c iąg u  n a jb l iż szy c h  ty g o d n i  d ru  
k iem  o g łoszone  zos taną .

C eny p o szczeg ó ln y ch  bib lio teczek  p o d a n e  są  n a  o s ta tn ie j  s t ro n icy  d o d a tk u  
do  n in ie jszeg o  ze szy tu  «Miesięcznika» bez u w z g lę d n ie n ia  o p us tu ,  p r z y s łu g u ją c e g o  
Kołom T. S. L.; ceny  o p ra w y  o g łoszone  b ęd a  w zeszycie  m arcow ym .

Ant. Jaiiuszeirtk..

Z Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
VIII. Posiedzenie Zarządu głownego dnia 6. lutego 1904.

P rz e w o d n ic z ą c y : p re ze s  B an d ro w sk i .
O d c zy tan o  i p rz y ję to  p ro to k ó ł  p o p rz e d n ie g o  posiedzen ia .
P. N a ta n so n  p rz e d s ta w ia  s tan  kasy , p. C iom pa zaś  k o m u n ik u je  n a jw a ż n ie js z e  

p o zy c y e  su ro w e g o  b i lansu ,  k ła d ą c  n ac isk  n a  w idoczny  rozw ój T o w a rz y s lw a  p od  
w zg lędem  f in a n s ó w jm .

P re z e s  B a n d ro w s k i  w d łu ższem  p rz em ó w ien iu  zw raca  u w a g ę  n a  wielki n ie ­
do b ó r ,  w obec k tó re g o  s ta je  się kon iecznośc ią ,  by  Z a r z ą d  g łó w n y  uchw alił  u p o ­
w ażn ien ie  g o  do  p o d jęc ia  W  B a n k u  k ra jo w y m  w iększej su m y  d la  p o k ry c ia  n ie ­
zb ę d n y  cli a n iec ie rp iąc j  h  zw łoki w y d a tk ó w . W  d y sk u sy i ,  k tó ra  się n a d  tą  s p ra w ą  
w y w ią za ła ,  zazn ac zo n o  p rzedew  szy s tk iem , że o lb rzy m i rozw ój T o w a rz y s tw a  
p o c ią g a  za  so b ą  p o t rze b ę  w y n a lez ien ia  szczeg ó ln y ch  źródeł d o ch o d u  d la  Z a r z ą d u  
g łów nego , g d y ź  w łaśn ie  n a jb a rd z ie j  in te n z j  wnie p ra c u ją c e  Koła m ie jscow e n ie  są  
w s tan ie  sw y ch  wdasnych w j datków ’ "często za sp ak a jać .  W  d y s k u s y i  tej p. Zaleski 
p ro p o n u je ,  b y  odn ieść  się za pom ocą  odezw y do spo łeczeństw a , p. G ertle r,  a b j  
w ezw ać  Koła m iejscow e do  w y s z u k iw a n ia  ź ró d e ł  s i b w e n c j i ,  w sk a z u ją c  ja k o  p r z y ­
k ła d  Koło w T a rn o p o lu ,  n ad to ,  by  wmześnie p rz y g o to w a ć  l is ty  3-go Maja.

A\ s p ra w ie  zasad n icze j  N arząd g łów ny  u ch w a la  w niosek  d r a  G e r t le ra :
«Z a r  z ą d g ł ó w n y  u p & w a ż n i a  P r e z e s a  T o w a r z y s t w a  d o  w n i e- 

s i e n i ą  n a  n a s t ę p n e  m p o s i e d z ę  u i u Z a r  z ą d u g  ł ó w u e g  o w r  a z 
z p r o j e k t e m  b u d ż e t u  n a  ro k  1904 w n i o s k u , w k  t ó r  y m m a b y ć  d o- 
k ł a d n i f c  b  u d ż e t o w o o b l i c z o n a  s u m a ,  j a l c ą  w r  o k u  b i e ż ą c y m n  a- 
1 e ż y  p o d n i e ś ć  z B a n  k  u  k r  a j o w e g o  d l a  w y r ó w n a n i a  o b o c n eg. o 
n i e d o b  o r  u».

N a d to  p rz y ję to  wniosek p. C iompy, by  żą d ać  od  Kół m ie jscow ych , a b y  
( p r e l i m i n o w a ł y  z z a m k n i ę c i e  m k  a ż d e g  o r  o k u  b u d ż e t  s w 6  j u a 
r o k  u a s t ę p  n  y, w  y  k  a z u j ą c wr n i m ,  j a k ą  s u m ę  b ę d ą  m o g  1 y p r  z o 1 a ( 
z k a s y  K o ł a  d o  k a s y  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o * .

Spraw rę p o w ięk sz en ia  d o ch o d ó w  Z a r z ą d u  g łó w n eg o  p r z e k a z a n o  do m ożliw ie  
g run tow m ego  o raz  p i lnego  za ła tw ien ia  W ydzia łow i ścisłemu, o raz  kom isy i s k a r ­
bów'ej, wrk ła d a ją e  n a  n ie  o b o w iązek  p rz e d s ta w ie n ia  n a  p rz y sz lem  p o s ied zen iu  
Z a r z ą d u  g łó w n eg o  k o n k re tn y c h  w niosków .

N a s tę p n y m  p u n k te m  p o r z ą d k u  d z ien n eg o  by ł  r e fe ra t  p. I lo m o lacza  w sprawne 
ty ch  Kół miojscowry ch , k tó re  ż ą d a ły  zw oln ien ia  ich z o b o w iąz k u  p rz e s ian ia  do 
k a s y  Z a r z ą d u  g łó w n eg o  s tatu tow ro ok reś lone j  części dochodów . I te fe ra ta t  o b ją ł  
n a s tę p u ją c e  K oła:
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1) K o l o  w B e ł z i e  (z aw iąz an e  17. m a ja  190B roku , liczy cz łonków  29). Ze 
Względu n a  n iep o m y ś ln e  w a ru n k i ,  w k tó ry ch  to Koło się zn a jd u je ,  o ra z  n a  wi­
doczną in ten zy w n o ść  w dzia ła lnośc i,  r e fe re n t  wnosi, a b y  K o ł o  w B e ł z i e  z w o l n i ć  
2 n a d s y ł a n i a  c z ę ś c i  d o c h o d ó w  z a  r o k  1903, żąd ać  je d n a k  j a k  n a j s z y b ­
szego n a d e s ła n ia  s p ra w o z d a n ia  za ro k  1903. — U chw alono.

2) K o ł o  w B o r s z c z o w . e  (z aw iązan e  1(5. l is to p a d a  1902; cz łonków  220). 
Koło to za łoży ło  w c iąg u  1903 r. 17 czy te lń  i u trzym yw m ło  je  wdasnym k o sz tem ; 
n ad to  7 k u rsó w  d la  ana lfabetów ';  w c iąg u  ro k u  1903 Koło n ad e s ła ło  do Z a r z ą d u  
glówmego za k s iążk i  784 R 87 li, n a  3-go M aja  136 K 8 h, o raz  dw a  wdiłady 
członków dożyw otn ich .  W obec teg o  re fe re n t  wnosi, ażeb y  Kołu w B o r s z c z o w i e  
W y r a ż o n o  u z n a n i e  z a  j e g o  d z i a ł a l n o ś ć ,  z w o l n i o n o  z n a d s y ł a  n i a 
c z ę ś c i  d o c li o d  ó w d l a  Z a r  z ą d u g ł  ó w n e g o ,  z a r a z ę  m j e d  n a k p  r  o- 
s z o n o, b y  n a  p r z y s z ł o ś ć  K o l o  s t a r a ł o  s i ę  p o p i e r a ć  f i n a n s o w o  Z a- 
r z ą d g  ł ó w n y  z e  w z g  i ę d u n a  o g  r  o m z o b  o w i ą z a ń T o w a r  z y  s i w a. 
U chw alono.

3) K o ł o  wr G r ó d k u ,  o raz  K o ł o  i m k  a z i m  i e r  z a,  k r ó l a  c h i p p ó w ,  
w e  L w o w i e .  l ’o j t rz e d s ta w ien iu  o d n o śn y ch  szczegółów  dzia ła lnośc i  tych  Kół, 
oraz  w y k a z a n iu  s to su n k ó w  f in an so w y ch  m iędzy  Kolam i a Z a rz ą d e m  g łó w n y m , 
re fe re n t  wnosi, aby  K o i a t e  p r z e s ł a ł y  Z a r z ą d o w i  g  ł ó w n e m u p o ł o  w ę 
n a d w y ż k i d o c h o d ó w n a d w y ci a t k a m i u b i e g ł e g o  i o k u , k tó r ą  w y k a ­
zały w p rz e s ła n y c h  s j i raw o z d an iach  kasow ych , n a  p rzy sz ło ść  m a ją  j e d n a k  te 
Koła p rz e sy ła ć  ca łkow ite  50°/0 dochodów' zw y cza jn y ch .  — U chw alono.

4) Co do  lv ó ł wr H  u s i a t y n i e , S i o n i a w' i e i T y § m i e n  i c y, r e fe re n t  
wnosi, p o d a ją c  d o k ła d n e  u m o ty w o w a n ie ,  ab y  d ecy zy ę  co do  zw o ln ien ia  od  n a ­
leżnej Z a rz ą d o w i  g łów nem u części dochodów  od łożyć  do czasu, gdy' Koła te  na- 
desz lą  sw e s p ra w o z d a n ia  k a so w e  i o g ó ln e  za r. 1903, wrzg lęd n ie  dfa Tyśm ien icy  
za ro k  1904. — U ohw albno,

a) K o ł o  B o l e k  w S t a n i s ł a w o w i e. Ze w zględu  n a  to, że Koło to d o ­
p ro w a d z i ło  b u d o w ę  szkoły' w Głębokiej do vy k o ń czo m a b u d y n k u ,  te ra z  zaś  m usi 
się za jąć  w p ro w ad ze n ie m  tej szk o ły  w ruch, r e fe re n t  p ro p o n u je  z w o 1 n i ć K o ł o  
B o l e k  w S t a n i s ł a w o w i e  o d  p r z e s ł a n i a  50 °/0 d o c h o d ó w za  r  o k  1903. 
Uchwuilono.

W  b ez p o ś red n iem  n a s tę p s tw ie  po  re fe rac ie  [). I I  o r n o  1 a c z  a ,  z a b ie ra  g łos 
p. dr. A dam , p rz e d k ła d a ją c  a n a lo g ic zn ą  p e t y w ę  Kola im T. T. J e ż a  wre Lw ow ie, 
b y  j e  z w o 1 n i o n o z o b o w i ą z .ku  j) r  z e s ł a n i a 50°/o d o c h o d ó w za r. 1903 
do  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .  N a Kole tein cięży d łu g  6000 K, ja k o  p o zo s ta ją cy ch  
do  s p łaca n ia  kosz tów  b u d o w y  szko ły  w K onopnicy . Ze w'zględu n a  tak i  s tan  
f in an so w y , o raz  n a  d z ia ła ln o ść  b a rd z o  w y tężo n ą  Kola, Z a r z ą d  g łó w n y  p rz y c h y la  
się do  ż ą d an ia  Kola.

B rezes  B a n d ro w sk i  wmosi ]>od o b ra d y  s j t raw ę  szko ły  wr l i m i e  P o lań sk ie j ,  
k tó re j  b u d o w ą  i o rg a n iz a c y ą  z a jm u je  się Koło w Krośnie . R e fe ru je  Sjirawrę 
o b ecn y  w tym  celu p. W iad. P ie trzyck i,  p rezes  Koła w Krośnie . Idzie  tu  o ko ­
lonię po lską, l iczącą 600 dusz, k tó ra ,  ze w szystk ich  s t ro n  o toczona  ko lon iam i ru- 
s inskiem i, je s t  o d d a lo n ą  o dw ie  mile z g ó rą  od kościoła  ka to lick iego , wrobec czego 
dzieci są  ch rzczo n e  w ce ik w iach ,  a m ieszkańcy  H u ty  są  skazan i  n a  zu p e łn e  w y­
n a ro d o w ien ie .  Kolo K ro śn ień sk ie  zobow dązało się wdasnym su m p te m  szko łę  tę 
u fu n d o w a ć  i bez w arunkow ał tego  d o k o n a .  Ghodzi ty lko  o to, że n a  rozpoczęcie 
b u d o w y  p o t rz e b a  su m y  1200 koron ,  bez k tó ry ch  sp ra w ie  całej g ro z i  odroczenie, 
a m oże n a w e t  i zap rze p aszc zen ie .  P o  o b sze rn y m  re ferac ie  p. P ie trzyck iego , w y­
w iąza ła  si d y s k u s y a ,  zw łaszcza  n a  tem at,  czyr w d a n y m  w y p a d k u  na leży  się 
w y łam ać  z pod zasady-, do tyczczas  za p o d s ta w o w ą  u w a żan e j ,  że Z a rz ą d  główny' 
m oże d o p o m a g a ć  Kołom przy' b u d o w ie  szkól p rzez  s u b w e n c y ę ,  u d z ie la n ą  n a  w y­
kończen ie  już  s to jąceg o  b u d y n k i*  w zg lędn ie  na  u p o saż en ie  szkoły, by  m o g ła  
zacząć n o rm a ln e  funkcydiiowmnio, że je d n a k  zasiłk i p rz y  ro z p o c z y n a n iu  akcy i 
zw y k le  ten s p ro w a d z a ją  sku tek ,  że potom  Z a r z ą d  g łó w n y  m usi d o p łacać  n a  
dalszy  c iąg  p ra c y  Bo d ługiej  i w yczerpu jące j  d y s k u s y i  Z a rz ą d  g łó w n y  u ch w a la :  
W1 y p  ł a ę i ć K o ł u  w K r o ś n i e  z a s i ł e k  j e d n o r  a z o w y  w k w o c i e  1200 K 
ii a I) u d o w ę s z k o l  y  w' I l u c i e  P o l a ń s k i e j ,  w s z e l a k o  z z a s t r z e ż e ­
n i e m :  1) p r z e d  w y j> ł a c e n i e m t e j  s u m y  m u s i  b y ć  p r z e s i a n y  d o
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Z a r  z a d u g ł ó w n e g o  a k t  i 111 a b u 1 a o y j n y,  m o c ą k t <1 r  o g  o T.  fe' 
s t a j e  s i ę  w ł a ś c i c i e l e m  g r u n t a  s z k o i n e g  o w H u c i e  P o l a ń s k  i e j 
o raz  2) że 'J'. R. L. b o z w a r u n k o w n  ż a d n y c h  d a l s z y c h  o f i a r  n a  
d o w e l u b  u t r z y m a n i e  t e j  s z k o ł y  p o n o s i ć  n i e  b ę d z i e .

Po  za ła tw ien iu  p o w j  ższycli spraw r p rz y s tą p io n o  do  j e d n e g o  z głowi 
imuktow ' p o rz ą d k u  d z iennego , a m ianow ic ie  do s p r a w y  s z k ó ł e k  p o c z ą ł  
w y c l i .  R e fe ra t  w tej s p ra w ie  p rz e d s ta w ia  p. Zaleski, p rz y ta c z a ją c  g łó w n e  pui 
odpow iedz i,  n a d e s ła n y c h  p rzez  po szczeg ó ln e  Koła n a  o k ó ln ik  Z a r z ą d u  główi 
ro z e s ła n y  w jesien i r. z. P o  s t re szczen iu  tej k o re sp o n d en ey i ,  r e fe re n t  wypow 
sw e z a j ia t r j  w an ie  za sad n icze  n a  tę s p ra w ę .  Z d a id e m  jego, s p r a w a  ta  p rz o d s t  
wiele b a r d z o  n iebezp ieczeństw , k tó re  z t ru d n o śc ią  b ęd z ie  m o żn a  usunąć .  P rzede- 
wrszy s tk iem  w y c h o w an ie  szkolne, k tó ro  zawrsze m usi być  p o d s ta w ą  p ra w d z iw e j  
ośwdaty, je s t  w p ro je k to w a n e j  o rg a m m c y i  szk ó łek  p o cz ą tk o w y ch  p ra w ie  zupe łn ie  
w ykluczone. Z w łaszcza  p o s i łk o w an ie  się uczącym i, n ie w y ro b io n y m i  zaw odow o, 
je s t  w ielco n iebezp ieczne .  R ów nież  n a leż y  b ac zn ą  uw ag ę  zwmócić n a  n iew łaśc i­
wości, wynikaja.ee ze sk u p ien ia  p rz y  n au c e  osób  różnej płci i ró ż n e g o  wieku. 
W reszc ie  p o w a żn a  o b aw ę  p rz e d s ta w ia  to, żo lud  w m iejscow ościach , g d z ie  jirzy 
w zg lęd n e j  zam ożnośc i d a ło b y  się p rz e fo rso w ać  za łożen ie  szko ły  p rzez  w ładze 
krajowa-, m oże być do p e w n e g o  Stopnia d em o ra l iz o w an y  przez  o g ro m n ie  prosi} 
a tan i  ty p  szkółek  początkowych,. Z w y w o d am i r e fe re n ta  p o lem izu ją  pp. dr. U iam  
i dr. R u leba ,  k tó rz y  w .dzą  w szk ó łk ac h  p o cz ą tk o w y ch  malitrn necessarium, w szakże  
tak  w' dz is ie jszych  w a ru n k a c h  n ieo d zo w n e , zw łaszcza  we w schodnie j  części k ra ju ,  
że p r a g n ą  j a k  n a je n e rg ie z n ie js z e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  tej akcy i w m yśl uch w ały  
W a ln e g o  Z g ro m ad z en ia ,  o raz  d o ty ch czaso w y ch  k ro k ó w  Z a r z ą d u  główmego. P rez es  
B an d ro w sk i  u z n a je  w ielką don iosłość  szkó łek  j ioczą tkow ych , lecz żąda, by  d z ia ­
ła lność  wr tym  k ie ru n k u  szła zg o d n ie  z d o ty ch cz aso w ą  t ra d y e y ą  T o w a rzy s tw a ,  
o raz  b y  n ie  u leg an o  z łudzen iu ,  że szk ó łk am i począ tkow ym i zdol uny  o s ięg n ąć  
r e z u l ta ty  większe, niż idąc, tą  d r o g ą ,  po  k tó re j  Tow m rzystw o d o tąd  k .oczy lo .  
t o w a r z y s t w o  «Szkoły Ludow ej* m usi zaw sze  p rz ed ew sz y s t ld e m  o szkołę  lu d o w ą  
w ścislem tego  s łow a zn aczen iu  dbać. W rozwroju  T. S. L. od jeg o  za w iązk ó w  
idzie  się k o n s e k w e n tn ie  i rów n o m iern ie .  P o za  g łó w n y m  celem, k tó ry m  je s t  i b y ć  
m usi z a k ła d a n ie  szkó ł n o rm a ln y c h  i d o b rz e  z a o p a t rz o n y c h ,  p ie rw szy m  krefkiem 
b y ły  czy te ln ie  i w ypożycza ln ie ,  d ru g im  k u r s y  d la  an a lfab e tó w , w reszcie  te ra z  
p rz y s z ła  kolej n a  szkó łk i począ tkow e. T en  p o rząd ek ,  k tó ry  w sk az u je  rozw ój 
T. S. L., pow in ien  być  i n a d a l  u t rz y m a n y ,  a sp o d z iew ać  się m ożna, że i n a  tej 
now ej d ro d z e  pom yślnych  re z u l ta tó w  się d o d zekam ;, .

\Y toku  d y sk u sy i  w y łan ia ją  się ró żn e  w nioski za sad n icze ,  zb ieg a jące  się 
j e d n a k  w m yśli p rzew o d n ie j ,  że ak cy ę  ro z p o czę tą  prowm dzić n a leży  ene rg iczn ie  
dalej,  k u  czem u pom ocą  m a  być  u ch w alen ie  re g u la m in u  d la  szkó łek  p o c z ą tk o ­
wych, k tó re g o  p ro je k t  p rz e d s ta w ia ją  ]>p. dr. .Adam i dr. Dulęba .

O b ra d y  n a d  re g u la m in e m  o d łożono  do d n ia  n as tęp n eg o .

IX. posiedzenie Zarządu głównego dnia 7. lutego 1&04.
.P rzew o d u .: p re ze s  Baudrow-slfi. P r z e d  p rz y s tą p ie n ie m  do  d a lszeg o  c iągu  

o b ra d  n a d  s p ra w ą  szkó łek  j ioczą tkow ych , ro z jm trzo n o  p o d a n ię  r e d a k c y i  jiism a 
« P rzo d o w n ica* ,  j i iz y cz rm  u< u w a lo n o  n a s tę p u ją c y  w n iosek:

Z a r z ą d  g  1 ó w n y  T.  S. L. j> o s t a n a w- i a n a d a l  i w- r. b. z a p r  o n u-
m e r  o w' a ć 400 o g  z o rn p I a r  z y j> i s m a «P r  z o d o w n i  c a » d 1 a n r  z.v s t k i c li
K ó ł ,  o r a z c z y t e 1 ń i w y j > o ż y  c z a 1 n i T o wr a r z y  s t wr a , ż ą d a ® ,  w s z a k *  e
o d K ó ł z w r  o t u p  o ł o w y p r z e  d p ł a t  y».

Po zala tw deniu  tego  p u n k tu ,  jjrozes o tw oi'zył w d a lszy m  c iąg u  O yskusyę  n ad  
sprawna, szkó łek  j ioczą tkow ych . P o  p rzy jęc iu  w n iosku  fo rm alnego , by d y s k u s y ę  
zasadnicza, u zn ać  za  sk o ń cz o n a ,  j i rzy s tąp io n o  do o d cz y ta n ia  p ro je k tu  re g u la m in u  
d la  szkó łek  j ioczą tkow ych , p rz e d s ta w io n e g o  p rzez  p. d r a  Dulębę. W d y sk u sy i  
n a d  p ro jek te m , p. dr. G ert lo r  wniósł d w a  wnioski, a m ianow icie :

L) /  a 1" z a d  g l  ó w n y  u c h  w a l a w y r a ż e n i e  ji o d z i ę k o w a n i a i u z n a- 
n i a ji. d ro w i li. D u l ę b i e  z a  j e g o  g o r l i w m i  w s p ó ł d z i a ł a n i e  wr ji i a e y  
n a d k w e s t. y ą s z k 6 1 o k ji o c z ą t k o w' y  c h :
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2) Z a r z ą d  g  ł ó w n y  p r z y j m u j e  w z a s a d z i e  p  r  o j e k  t o w a n  y p  r z e z  
p. ri rd I) u i ę b ę r e g u ł a  ni i u d l a  s z k ó l  p n c z ą t k o  w y c h i p r z e k a z u j e  

o W -y d « i a I o w i ś c i s ł e m u  d l a  o s t a t e c z n e g o  z r e d a g o w a n i a  i w p r o ­
w a d z e n i a  w ż y c i e .

O b a  w n iosk i  p rzy ję to .
W  b e z p o ś re d n im  zw ią zk u  ze s p r a w ą  szkó łek  p o cz ą tk o w y ch  s to ją  d w a  

w nioski p. N a ta n so n a ,  k tó ro  p o  u m o ty w o w an iu  o raz  k ró tk ie j  d y s k u s y i  ró w n ież  
p rzy ję to .  W n io sk i  te b rz m ią :

1) Z a r z ą d  g ł ó w n y  p o l e c a  W y d z i a 1 o w i ś c i s ł e  m u  w e z w a n  i e 
Z a r z ą d ó w  K ó 1 m i e j s c o w y c h  d o  o b o w i ą z k o w e g o  d o s t a r c z e n i a  
m a t e r  y a 1 u  g  e o g  r  a f i c z n o - s t a t y s t y c z n  e g  o w f o r m i e  m a p o  k, w y- 
k a z u j ą c y c h b e z p o ś r e d n i o :

aj t e  m i e j s c o w o ś c i ,  g d z i e  w o k r ę g u  d a n e g o  K o l a  n i e m a  
s z k ó 1 w c a l e ;

h) t e  m i e j s c o w o ś c i ,  g d z i e  s ą  s z k o ł y  z j ę z y k i e m  w y k  1 a d o w y m 
i u s k  i m l u b  n i e m i e c k i  m ;

ej w z a j e m n ą  o d l e g ł o ś ć  lii i ę d z. y g m i n a m i ,  z w ł a s z c z a  z a ś  m i  ę- 
d z y  g  m i u a m i p  o s i a d a j ą c e m i s z k o ł ę ,  a s ą s i e d n i e m i , k t 6  r e s z k ó ł 
n i e m a j ą.

• T a k o  w z ó r  t e g o  r o d z a j u  m a p k i d o  O k  ó l u l k a  Z a r ż ą  d u g  1 ó w- 
n e g  o, d o ł ą c z o n ą  m a  b y ć  k o j> i a m a p  k i K o l a  w T u c h o  w i o.

2) T a m , g d z i e  K o ł o  m i e j s c o w e  p r z y s t ę p u j e  d o  z o r  g  a n i z o- 
w a n i a s z k ó ł e k  p o c z ą t k o w y c h , n a l e ż  y d ą  ż y ć  d o  t e g o ,  b y  K o m i t e t 
s z k o l n y  s t a l  s i ę  z a w i ą z k i e m  K o l a  w 1 o ś c i a n s k i e g  o 1' 3.  L. Z a w i ą- 
z y  w a n i e  t y o h K ó ł u  w a ż a Z a r  z a. d g  ł ó w n y  z a  a k c y ę r  6 w n o l e g i  ą 
i u z u  p e i n i a j ą c ą w s tT> s u n k u  d o  p r o p a g o w a n i a  s z k  ó ł e k p  o c z ą t- 
k o w y c h.

Ż kolei p r z y s tą p io n o  do ro z j ia trzen ia  n a jp i ln ie js zy ch  s p ra w  b ie lą c y  oh.
Y\ s k ra w ie  k u r s ó w  d la  a n a lfab e tó w  doros łych ,  z o r g a n iz o w a n y c h  jirzez n a ­

uczycieli  szkoły B ialsk ie j,  zaznaczono , że w obec z d u m iew a jące g o  w p ro s t  za jiisu  
221 m ężczyzn  i 109 kobiet, n a leży  j i rzy zn ać  k w o tę  1200 K n a  k o sz ta  tego  kursu , 
co też uchw alono . Mad to p o s ta n o w io n o  tę su m ę  w staw ić  do  b u d ż e tu  szko ły  
Bialskiej. S p ra w ę  j io d w y ższen ia  p lac  nauczycie lom  szko ły  w Białej j i rz e k aza n o  
W y d z ia ło w i śc is łem u d la  ro z p a t r z e n ia  i p rz ed ło żen ia  n a  n a s tę p n e m  z e b ra n iu  Z a ­
r z ą d u  g łów nego . R ów nież jiolecono W ydzia łow i ścisłemu, by  zg o d n ie  z p r z e d s t a ­
wieniem  p. M ildnera, zw rócić  się do  R ad y  p o w ia to w e j w Białej o s u b w e n c y ę  na  
k u r s y  d la  an a lf a b e tó w  doros łych .

P re z e s  B a n d ro w sk i  p rz e d s ta w ia  sp ra w o  św ieżo  z a w ią z a n e g o  Koła w Polsk ie j  
O s traw ie ,  k tó re g o  cz łonkow ie  n iek tó rz y  p r a g n a  w ysłać  d e p u ta c y ę  do  Z a r z ą d u  
g łó w n eg o  w celu j io rozum ien ia  się n a  rzecz j>. S łow ika. Z a rz ą d  g łó w n y  uchw ala ,  
b y  n a jh s a ć  k om u należy , że d e jn i ta ey a  ta p rz y ję tą  nie będzie, a lbow iem  Z a r z ą d  
g łó w n y  p o zo s tać  m usi j i rzy  swej d aw n ie jsze j  uchw ale,

W sjmawio k u r s o r a  T ow arz .  «Oś w iaty Ludowej®, k tóry na p o d o b ień s tw o  
w e te ran a ,  zb ie ra jąc eg o  sk ład k i  d la  Kola m ęsk ieg o  w K rakow ie ,  chodz i  po  re- 
s tau ra cy ac ii  i kaw ia rn iao h ,  p o s tanow iono , hy Z a r z ą d  w ys tosow ał u j j rz e jm e  p ism o 
do  Tow. -O św iaty  L u d o w e j  , za zn acza jące ,  że byJoby  rzeczą  lo ja lności u su n ąć  
tę k o u k u re n cy ę ,  p o d k o jm ją c ą  s tan  fi a  an so  w y o b u  T o w a rzy s tw .

W reszc ie  p rz y s tą p io n o  do  sp ra w y ,  k tó ia  n a  ró w n i  zo s p r a w ą  szkó łek  po* 
czatt'<>"''r' ,h s tan o w iła  za sad n iczo  p u n k ty  p o rz ą d k u  d z ien n e g o  d w u d n io w e g o  p o ­
siedzenie,. a r / ą d u  g łó w n eg o .  Sprawą tą je s t  K o n g re s  O św ia ty  L u d o w e j  P o lsk ie j.

R e fe ra t  w tej m a te ry i  p rz e d s ta w ia  jj. Na tan  s o u , k tó ry  o p ra co w a ł  d aw n ie j  
już, bo  d. lf> lu tego  1900 r. u ch w alo n y  p ro g r a m  K o n g re su .  R efe ren t  z a zn ac za  n a  
wstępie, że d y sk u sy a ,  k tó rą  z polecenia  W y d z ia łu  ścisłego p rz e p ro w a d z i ł  z p p  
dr. A dam em , dr. D u lęb ą  o raz  dr. Rróehnickim , w y k aza ła ,  że p ro g r a m  z p rzed  
t rzech  la t  jes t  z b y t  sze ro k i  i teo re ty czn y . D la teg o  też w swrom opraoqwran iu  
s ta ra ł  się k łaść  nac isk  n a  p ra k ty c z n e  wryniki k o n g re su .

P o  p rz e d s ta w ie n iu  p ro je k tu  p r o g r a m u  K o n g re su  O św ia ty ,  o raz  p r o j e k tu  r e ­
g u la m in u  d la  Kom itetu p rz y g o to w a w c z e g o  tegoż K ongresu ,  r e fe re n t  kreśli  ogó lne  
z a ry s y  ins ty tucy i,  k tó r a  m a być  p o z y ty w n y m  w yn ik iem  K o ngresu ,  in s ty tucy i
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m ające j  n a  eolu k ie ro w n ic tw o  za sad n icze  w p ra c y  z o rg an izo w a n e j  ca łego  sp o łe ­
czeń s tw a  na  po lu  ośw ia ty .

Po  d y s k u s y i  za sad n icze j  co do p rz e w id y w a n y c h  w y n ik ó w  K o n g re su ,  o raz  
co do sk u teczn e j  jeg o  o rg an izacy i ,  j). G ort le r  wnosi n a s tę p u ją c e  w niosk i:

1) Z a r z ą d  g  ł o w n y p  r  z y j ni u j e  w z a s a d z i e  p r z ę d ł o  ż o n e  p r z e  z 
r  o f e r  e n t a {) r  o j e k t y p  r  o g  r  a m u K o n g  r  e s u o r  a z r e g u ł  a ni i n u d 1 u 
K  o in i t e t u p r  z y g o t o  w a w c z e g o ;

2) Z a r  z ą d g  ł 6 w n y p o l e c a  W y d z i a ł o w i  ś c i s ł e  m u  p r z y j ę c i e  
o s t a t e c z n e j  s t y 1 i z a c y i i r e d a  k c y i p r  o j e k t ó w i w p r o w a d z e n i e  . 
ich w ż y c i e ;

t) R e f e r e n t  ni a o b  o w i ą z e k n a  k a ż d e  m p o s i e d z e n i u  W  y d z i a 1 u 
ś c i s ł e g o  o r a z  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  z d a w a ć  s p r a w ę  z e  s t a n u  p r a c  
p  r  z y g o t o  w a w c z y c li K o n g r e s  u.

W niosk i te uchw alono , n a d to  powołania w m yśl w n io sk u  o rg a n iz a c y i  Korni- | 
t e tu  p rz y g o to w aw cz eg o ,  j a k o  ó sm ego  cz ło n k a  tegoż z r a m ie n ia  Z a rz ą d u  g łó w n eg o  
T. S. L. r e fe re n ta ,  p. N a ta n so n a .

P rz e d  zam knięc iem  o b ra d  p rz y ję to  jeszcze  d w a  w nioski członków ':
1) Z a r z ą d  g  ł ó w n y m a  p o l e c i ć  K o ł o  m w s p ó ł d z i a ł a n i e  z T o w a- 1 

r  z y  s t w e m «K  54 e k r  o 1 n i c z y c ł i , a t o  w t e j  f o r m i e ,  ż e  o z a ł o ż e n i u  
k a z d e j n o w e j  c z y t e l n i  T. S L. ,  o b  o w i ą z k o w o n a l e ż y  z a  w i a d o m i ć 
Z a r z ą d  g  ł ó w n y T.  K. R. ,  p r  o s z ą c j e d n o c z e ś n i e  o k o  m u n i k o w a n i e
n a w z a j e m  o z a ł o ż e n i  u  k a ż d  e g  o n o w e g o  «K ó 1 k a R o l n i c z e g o *  Za -  
r  z ą d o w i g  16 w n e m u  4'. S, L.

2) Z a r z ą d  g  ł ó w n y m a  r  e z e s ł a 6 d o  ]i i s m k o m u n i k a t ,  z a  w  i e r  a- 
j ą c y s t r e s z c z e n i e  o b r a d  s w y c h  z d. 6 i 7 l u t e g o  b. r. o r a z  z a s a d n i ­
c z e  w n i o s k i  w s ji r  a  w a c h S z k ó ł e k  ji o c z ą t k o w y o h  i K o n g r e s  u 
O ś w i a t y.

N a tern jios iedzen ie  zam kn ię to .  P re z e s  B a n d ro w sk i  w y ra ż a  im ieniem  Z a rząd u  
g łó w n eg o  p o d z ięk o w an ie  cz łonkom  zam ie jscow ym , a zw-laszczi j). dr. D ulęb ie  za 
p rz y b y c ie  n a  o b ra d y .

. Z  r u c h u  K ó ł .
Koło I. (męskie) w Krakowie odbyło 

w dniu 14. lutego b. r. Walne Zgromadzenie, 
na którein w'ybrano nowy Zarząd na r. 1904, 
a mianowicie: przewodn. L. H leckiego , zast. 
J. Tarczyńskiego, sekr. Al Zamorski. go, zast. 
K. Ilaraschina, skarbn. L. Rzewuskiego, zast. 
J. Mroczka; członkami: T. Kotowicza, Stef. 
Porębskiego, E. Śmialowskiego, dra Sulimira, 
St. sw a  izyńskiego; do komisyi kontrolującej: 
M.Konopińskiego, K.Krupińskiegoi B.WTaltera. 
W r. 1903 rozszerzyło Koło znacznie utrzy­
mywany przez siebie w Krakowie kurs dla 
dorosłych analfabetów, na który u-zęszezało 
86 uczniów cywilnych i 108 wojskowych. Na 
rok 1903 4 zapisało się przeszło 300 uczni w. 
Koszt tego kursu wyniesie ukoło 3000 kor. 
Do bu Iowy szkoły polskiej w Leszczynach 
pod Białą przyczyniło się Koło składkami, 
zbieranemi w Krakowie przez weterana z r. 
1863 do puszki obnośnej. Członków liczy Kolo 
405. Dochody w-ynosiły 2365 koron 15 hal., 
rozchody 2132 kor. 05 hal. Puszka obnośua 
przyniosła od r. 1900 do 1903 włącznie kwotę 
14.707 kor. 76 hak Po wypłaceniu kwot na 
budowę w Leszczynach, pozostała gotówka 
w dniu 31. grudnia 1903 r. 532 kor. 06 hal.

Koło w Zbarażu na odbytpm Wralnem 
Zgrom, w dniu 23 styczma b. r. wybrało na 
rok 1904 do Za ządu: przewodn. ks. Karola 
AIroza, zast. Adama Hartleba, skarbu. Ant. 
Maya, sekr. Zefiryna Szczepanowskiego; człon­
kami: Alit. Jezierskiego, i. Makarewiczównę, 
W. Szczepkowską. Koło posiada 112 członków, 
posiedzeń odbyło 17, urządziło dwa obchody 
narodowe, otwarło siedm czytelń wiejskich 
z 422 tom mii książek.

Koło w Krasnem odbyło w dniu 2. lutego
b. r. swe Walne Zgrom., wybierając nowy 
Zarząd: przewodn. ks. Ił J-icowskiego, zast. 
Kwiryna R eleckiego, s kr. J . A n d ru so w ­
skiego, zast. Er. Kochańskiego, skarbnikiem 
W, Pawlaka, zast. K. Greissów.ię

Koło w Źurawnie na odbytem w- dniu 
23. sty. znia b r. Walnem /grom. wybrało 
do Zarządu na rok 1904: przewoln. Ant. 
Skrzyńskiego, zastępcą St. Km. hnera. sekr. 
K. Daszkiewicza, zast. J. Gronowa, skarbn. 
K. Skibińskiego, zast. Al. PI is/czycową, bibl.
A. Dziewońskiego, zast. T. Teliehowskiego.

Koło w Nowym Sączu. Staraniom Koła 
T S. L. w N >wym Sączu założono dnia 14. 
lutego b. r. czytelnię ludową w Trzetrzewi.i e
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przy tamtejszej szkole. Koło reprezento­
wali pp. dr. Zieliński, prof. Leonhard i Ry- 
siaidewicz. Do licznie zgromadzonych w łościan 
przemówił dr. Zieliński zachęcając ich do 
oświaty i wzywająG, by byli zawsze Polakami. 
P. Rysiakiewicz wygłosił popul-.rny odczyt 
o dziejach Polski w czasie rozbiorów. Imie 
niein wLśrian p. Vlexandrówna, kierująca 
nauczycielka, podziękowała Towarzystwu za 
otwarcie czytelni. W końcu ped kierowni­
ctwem młodszej nauczych iki, p. Osuchow’skiej, 
zanuciły zi b r  nę dzieci „Boże coś Polskę“. 
P. Osuchowskiej należy się pełne uznanie za 
patryo yczne wychowanie dzieci szkolnych. 
Ona to wyuczyła je śpiewać pieśni polskich. 
Takich nauczycielek-patryotek p itrzeba nam 
więcej.

Koło aKad. we Lwowie. Skład Zirządu 
1\ da, wybrany na Walu m Zgrom, duia 28. 
stycznia r. b., jest. następujący: Stanisław 
M rcinek, przewodn.. JózM Diehl. zastępca, 
Jan  Seiwin. sekr.. Kazimierz Lewicki. złSt. 
Maksymilian Kochmau. skarbnik. Wojciech 
Piela, zast.; Wł. Żebrowski, Hel Waydówna,
B. Pordes, Tprzy Komorowski, Karol Fiszer.

Koło techmckie we Lwowie wybrało 
na Walnem Zgrom, dnia 10. lute-go 1904 r. 
następujący Zarząd, Wł. Sikorski, przewodu.,
I.eon Keutt, zast., Fr. Dubiel, sekr., Adam 
Tiger, zast.. Ant. Smoliński, skarbu., Józef 
Skowronek. zast.; członkowie Zarządu: Wa­
wrzyniec Dajczak, Izydor O olski, Micha 
Panek. Kaiol Szuszkiewicz, Waleryan Zapała, 
Kazimierz Żarde ki; zast. czł. Zarz.: Wab nty 
Oudziło. Stan. Guzek, Włodzimierz l ruski, 
Michał Wójtów; do komisji lustra yjnej: 
Józef Jankowski, Oskar Pohlman, Maryan 
Strzetelski.

Koło w Czerniowcach. Na Walnem 
Zgrom., odbytem dnia 22. st pada 1903 r., 
na którem również Wydział został wybrany, 
powzięto następujące uchwały: 1) założenie 
kursu dla analfabetów mężczjzn i kobiet;
2) założenie czytelni w Zuczce (przedmieście 
czerniowie kie, zamieszkałe przeważnie przez 
robotników polskich); 3) o ile fundusze starczą, 
dalsze zakł Manie czytelń na Kaliczunce, Kio 
kuczce i innych przedmieściach. zamieszKałych 
przez ludność polską; t) wygłoszenie szeregu 
odczytów po wsiach okoli' zuyeh polskich.— 
Skłid Wydziału następujący: Fr. Charwa*, 
przewodu., Kazim. Piątkiewiez, zast,  danina 
Gnidowa. sekr. Stan. Wlad, zast. Antoni 
Biaszczuk, skarbnik, Antoni Pawęcki. zast.; 
wydziałowi: Aurelia Minkiewicz, Witold
Blada. ( złonków liczy Koło 96. — Kurs 
dla an lfabetów otwarty został dnia 31. sty 
czma 19u4 r. Udzielania nauki podjęła się 
panna Malikiewi zóvna i p. .T. Ko'ierzycki.

Wydział poczynił też wszelkie możliwe sta­
rania, aby przyspie.-zyć otwarcie czytelni 
w Zuf5 e. Fokal otrzymaliśmy bezpłatnie od 
Zarządu cukrowni w Zuczce, z braku fun­
duszów jednakże, nie możemy zakupić odpo­
wiednich książek, ani zaabonować czasopism. 
Zwró.iliśmy się wprawdzie z prośbą o po­
parcie naszych usiłowań do wszystkich prawie 
księgarń polsku h i czasopism ludowych, — 
jednakże garstkę jedynie przysłano nam — 
po kilka dziełek, — z których to część za­
ledwie jest dla nas odpowiednią. Zarząd 
główny nadesłał nam jeden komplet biblio­
teczny bezpłatnie

Koło miejscowe w Stonawie odbyło 
dnia 2. lutego r. b. doroczne Walne Z^rom., 
którego wynik iest następujący: A. Wątroba, 
prezes, Józef Stankusz, zastęp a. Jędrzej 
Wranka, sekretarz. Karol Kłus, zast., J an  
Głombek, skarbnik. Karol (iduszka, zast.

Koło w Chrzanowie. Na odbytem dnia 
11. lutego 1904 r. Walnem zgr ,m. wybrany 
został następujący Zarząd: Dr. Kazim erz
Wojnarowski, prezes, Stan. Matusińskę zast., 
Bernard Pilzer, sekretarz, St. Wojnowski, 
zastępca, Karol FurdziG skarbnik, Leopold 
Bielski, zast,; delegateu na Walne Zgrom. 
Jakób Zach.

Koło meskie T. S. L. w Stanisła­
wowie od odbycia walnego zgromadzenia 
d. 29. stycznia b r. rozpoczęło w nowym 
roku swego istnienia dalszą energiczną dzia­
łalność. W przeciągu dwóch miesięcy zyskało 
z górą 100 nowych członków dopełniając już 
poważnej jak na nasze stosunki lokalne, cyfry 
490. W czasie tym o worzyło trzy nowe czy­
telnie: w Końuzakach starych. Lyścu i Ma- 
ryampoiu (miejska) zaopatrując je po 100 
książeczek do czytania, w znaczną ilość ka­
lendarzy IG Wojnara i śpiewniki patryo- 
Łyczne. Nadto drugie posiedzenie Zarządu 
odbyło się wspólnie ze zjazdem kierowników 
czytelń. Omawiano sprawę popularnych wy­
kładów dla włościan i innych potrzeb czytelń 
wiejskich i wypożyczalni. Wyczerpująca dy- 
skusyauwieńczona została dwoma uchwałami:
1) wykłady prócz strony patryotyczno-reli- 
gijnej mają mieć i znaczenie praktyczne;
2) uchwalono zapr wadzić systematyczny kurs 
hist.oryi polskiej i gospodarstwa rolnego na 
razie w trzech czytelniach Koła. Na wniosek 
ks. Szczepańskiego z Lyśca uchwalono również 
szereg wykładów po czytelniach o zgubnym 
wpływie alkoholu. Najdonioślejszą jednak 
sprawą posiedzenia była uchwała założenia 
ochronki włościańąkiej w Stanisławowie dla 
synów włościan Polaków, i Mnie waż Kolo 
nie rozporządza funduszami takieini, by mogło 
samoistną bursę utworzyć, wes :ło w porożu-
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mienie z bursą im. Arcyb. lsakowicza rezer­
wując do rozporządzenia swego 10 mitjsc 
już od 1. września 1901. Jeden z obecnych 
kierowników czytelni ofiarował na ten cel 
500 Koron. Datek szlachetnego otiarodawcy 
przyjęto oklaskami.

W najbliższej przyszłość nastąpi otwarcie 
czytelń w następujących gminach: w Woł- 
czyńcu, Byszowie (pow. podhajeeki), Tro- 
sciańcu (pow. buczacki) i Knihininie kolonii.

Sprawę założenia czytelni w Byszowie pod­
jęliśmy po stósownem porozumienię się z Kołem 
podhajeckim, a inicyatywę do otwarcia czy­
telni w Trościańcu udzieliło nam Koło akad. 
we Lwowie, (jodzi się zapisać fakt otwarcia 
czytelni w Łyścu, — była to bowiem uro­
czystość, w której brała udział cała niemal 
ludność miasteczka, a miejscowy proboszcz 
i burmistrz wyrazili delegatom T. S. L. po­
dziękowanie. — Od najprzew. Arcypasterzy 
Bilczewskiego i Theodorowicza nadeszły tele­
gramy ze słowami gorącego błogosławieństwa 
dla Towarzystwa i członków Czytelni.

Po innych czytelniach naszego Koła i Kola 
Pań wygłoszono w ciągu lutego i połowy 
marca blisko dwadzieścia wykładów popular­
nych, w których biorą również udział delegaci 
'Iow. „Młodzież polska1', przysposabiając się 
na prelegentów, staraniem wreszcie naszego 
Koła i Koła Pań odbędzie się na dochód 
T. S. L. w drugiej połowie kwietnia, przed­
stawienie amatorskie, w którem weźmie udział 
aitysta sceny lwowskiej p. Chmieliński. — 
Zaprojektowano również na ten sam dochód 
zabawę ogrodową w maju. Starania nasze 
celem utworzenia wspólnej delegacyi Kół 
stanisławowskich 'i'. S. L. rozbiły się wskutek 
oporności i nieuzasadnionych obaw Koła 111. 
T. S. L. Sprawę budowy szkoły polskiej 
w Jeziorku przedstawiło nasze Koło Zarządowi 
głównemu do zaopiniowania i dalsze kroki 
zależeć będą od spodziewanej wkrótce decyzyi 
i pomocy Zarządu w poparciu naszych usiłowań.

Krakowskie Koło akadem. (Ciąg dal­
szy). I. S p r a w o z d a n i e  s e k c y i  b i b l i o ­
g r a f i c z n e j .

I ) Sekcya bibliograficzna jest jednym z naj­
ważniejszych działów w To w. „Szkoły ludo­
wej . Jej zadaniem jest wytworzenie biblio­
grafii literaluiy ludowej; dział ten pracy szcze­
gólnie może przynieść korzyść towarzystwom 
oświaty ludowej we wszystkich zaburach. Xa 
tej sekcyi opiera się w pierwszym rzędzie 
sekcya katalogowa, która na podstawie biblio­
grafii ludowej może oceniać książki ludowe 
i następnie zasilać sekcye wypożyczalniane.

Praca w tym dziale jest żmudną i nudną, 
dlatego też ci, którzy nie mają zamiłowania 
wielkiego do pracy nad biurkiem, nie chcą

się jej oddać, a to tern bardziej, że nie daje 
ona żadnej korzyści duchowej /  tego też po­
wodu liczba członków w tym dziale pracują­
cych dochodzi tylko liczby dwunastu. Szcze­
gólnie koleżanki brały w niej udział, lecz 
w mniejszym stopniu, niż roku ubiegłego. 
Kierownik zaś, zajęty innemi czynnościami 
w i\o!e, nie wkładał w ten dział pracy zbył 
wiele zamiłowania, co też ujemnie zaznacza 
się w wyniku.

Praca była prowadzoną w sposób zaKre- 
ślony przez poprzedników. W grupie I. na 
podstawie „Przewodnika bibliograficznego1' 
Wisłockiego pracujący zapisywał do zeszytu ty­
tuły książek ludowych: zapisane tytuiy ksią­
żek porównywał z tytułami spisanymi w gru­
pie drugiej, którą wpisano do zeszytu na 
podstawie bibliografii wydawnictw ludowych, 
ogłoszeń i cenników księgarskich i t. d. Ty­
tuły książek zanotowane w grupie II. i I. wy­
kreślano z zeszytu grupy I., a pozostałe w tejże 
grupie przepisywano również na kartki. Za­
notowane tytuły w grupie I. przepisywano 
również na kartki.

W grupie więc pierwszej wypisano z ..Prze­
wodnika bibliograficznego11 do zeszytów'1 — 
a następnie po kontroli przepisano do kata 
logu kartkowego z roku 1895: -13 tytuły ksią 
żek z zaboru austryackiego, 2 z pruskiego, 
14 z rosyjskiego; z roku 189(1: z austryackiego 
zaboru 84, z rosyjskiego 1; z roku 1897: 
z austryackiego 20, z pruskiego l, z zagra­
nicy; z r. 1898: z austryackiego 38, z pru­
skiego (1, z rosyjskiego 45; z r. 1899: z au 
stryackiego 5, z pruskiego 3, z rosyjskiego 43; 
z r. 1900: z austryackiego 34, z pruskiego 7, 
z rosyjskiego 24, z zagranicy 1, czyli od roku 
1895. do 1900. włącznie z zaboru austrya 
ckiego wcielono do katalogu kartkowego 204 
tytułów dzieł ludowych, z zaboru pruskiego 19. 
z rosyjskiego 127, z zagranicy 2 , razem 352 
tytuły dzieł popularnych.

W grupie drugiej uzupełniono katalog od 
r. 1881. do 1902. włącznie z zaboru austrya­
ckiego 212, z pruskiego 89, a rosyjskiego 
461, czyli razem 732 tytułami dzieł ludr 
wycłi. Nadto przepisano do zeszytów dla se­
kcyi katalogowej od r. 1891 — 1893 włącznie 
z zaboru pruskiego 41 tytułów dzieł ludo­
wych.

Wydatki sekcyi wynosiły 1 kor., za którą 
kupiono 10 zeszytów. W sekcyi pracowali: 
Buła T., Zakrzewski Wacław, Pawlikowski T , 
Myczkowski F., Małachowska M., Kostahńska, 
M.koszanka Linkówna, Tramerowna, Chry- 
stowska, W ohlieldówna, Winiarski A.

II. S p r a w o z d a n i e  s e k c y i  k a t a l o ­
g o w e j .  Administrator i kierownik Jan Dzie­
dzic, redaKtor Trzcińska, zastępca i delegat
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do komisyi kwalifikacyjnej przy Zarządzie 
gł iwnym Woroniecki Antoni.

Członkowie sekcyi: A. Baran (2 oceny', 
M. Boduszyński (1), ,T. Dziedzic (17), Dr. X. 
(4), J. Gościcki (I), Z. Jhnatowicz (3), A. J a ­
nuszewski (23), R. Klimek (3j , - S. Koźmiń­
ski ( l i  S. Kruszewska (3), W. Kuźniar (2), 
St. Kwapniewski (1), H. Kwapniewsta (1), 
M. .Małachowska (5), .1. Manowa (1), M. Mi- 
koszanka (2), \ \ . Molicki (1), Z. Mocarski (2), , 
St. Masłowski (1), J. Obalińska (2), '1'. Pa- . 
whkowski (2), 1 leszczyńska (4), J. Rogoszó- 
wna (1), Z. Rogoszówna (6), 1). P. Sliwi- 
eki (2), J. Słomka ( l i  T. Smoleński (20), 
T. Szulc (i)*.iAl. Świderska (2', rl'rzcińska (2), 
A. Woroniecki (2), L. Węgrzynowicz (1), W. 
Zakrzewski (1), J. Zaleski (2), J. Zareru- 
bianka (2), M. Zawadzka (I) i t. d.

8ekcya katalogowa, składając się z sekcyą 
bibhograhczną na całokształt jednej gałęzi 
naszej pracy i dając krytyczną ocenę litera­
tury ludowej, zestawianej w sekcyi bibliogra- 
iirznej, szła wytkniętym już torem, oceniając 
literaturę bieżącą za czas od 1901. do 1904. r.

Podział pracy był następujący: Książki po­
trzebne do ocen sprowadzało się na podstawie 
..Przewodnika bibliograficznego" i Książki11, 
a  od maja uproszczono sprawę wypisywania 
książek, sprowadzania ich z księgarń i odda­
wania ocenionych do Biblioteki centralnej 
Zarządu głównego o tyle, że wprost Zarząd 
główny sprowadza żądane książki i wypo 
życzą do ocen.

Ocenę zaś przeprowadzano w ten sposób, 
iż administrator oddawał poszczególne książki 
członkom sekcyi, znanym mu już jako spe- 
cyalistom w pewnych działach tejże sekcyi.
O ile zaś nowy członek przystępował do pracy, 
to otrzymywał jedną, lub dwie książki do ocen 
próbnych. Po kilku wskazówkach i przerób­
kach swych ocen przystępował do normalnej 
pracy.

Napisane oceny rozpatrywał redaktor, po­
prawiając lub odrzucając lub wreszcie prze­
rabiając na nowo. W ten sposób przygoto­
wane oceny, otrzymawszy stopień polecenia 
w Komisyi Koła szły do rozpatrzenia Ko­
misyi kwalinkacyjnej Zarządu giownego, zło­
żonej z delegatów i referentów ku ł  miejsco­
wych krakowskich l ulaj ostatecznie po roz­
patrzeniu ocen zatwierdzano cenzus poszcze­
gólnych ocen.

Przy ocenie trzymaliśmy się zasady przed­
miotowego streszczania książek w pierwszej 
części tak, by każdy czytelnik mógł sobie 
wyrobić pewne wyobrażenie o wartości książki 
z jej treści, a w drugiej części zamieszczaliśmy 
właściwą ocenę tak pod względem wewnętrz­
nym, jak i zewnętrznym, podporządkowując

interesy stronnictw i stanów interesowi ogólno­
narodowemu i ludowemu.

Używaliśmy czterech stopni polecenia, a mia­
nowicie: 1) b. polecone, 2) polecone, 3) bez 
rubiyki i 4) szkodliwe. Pierwsze dwa stopnie 
noszą książki mające wejść do bibliotek wzo 
rowy oh. Za rok 1901. i 1902 sporządziliśmy 
spis ocen, zamieszczony w 1. numerze 1903. r. 
„ Miesięcznica“ T. S. L. Ogółem oceniliśmy 
w roku sprawozdawczym 146 książek, które 
według lat i działów tak się przedstawiają.

W Miesięczniku" T. S. L., począwszy od 
numeru 10. z 1902 r. do 9. z 1903. r. umie­
szczono ocen książek z 1901. r. 22, z 1902. r. 
ocen 98, z 1903. r. ocen 24, z 1904 r. jedną 
ocenę, czyli oceniono 145 ksi żek. Ocenione 
książki według działów tak się przedstawiają: 
z nauki czytania i pisania oceniono 2 książki, 
z nauk przyrodniczych 8, z rolnictwa i go­
spodarstwa 6, z medycyny i hygieny 10, 
z etno- i geografii 8, z nauk społecznych, 
polityki i prawa 7, z l.istoryi i życiorysów 23, 
z powieści historycznych 29, z powieści oby­
czajowych i bajek 28, z poezyi 9, z moralno­
ści i pedagogiki 4, z rozmaitości 23, czyli 145.

' S p r a w o z d a n i e  s e k c y i  w y p o ż y -  
c z a l n i a n e j .  Koło akademickie zawiado- 
wało w roku sprawozdawczym 21 wypoży­
czalniami. (Tabela wypożyczalń drukowaną 
będzie w następnym, t. j. trzecim numerze.)

Liczby te, sporządzone są jużto na pod­
stawie sprawozdania do Zarzadu głównego 
za czas od 1. kwietnia 19()2 do 1. kwietnia 
1908. już też na podstawie spt-eyalnych ad 
hor. uadesłanych przez kierowników wypoży­
czalni sprawozdań.

Śekcya wypożyczalniano-czytelniana zrobiła 
w r. ubiegłym olbrzymi krok naprzód roz­
szerzyła swój zakres działania przez zreorga­
nizowanie kiluu już istniejących i przez zało­
żenie kilku nowych wypożyczalni, stając przez 
to na stanowisku, na jakiem stać winna. 
Czytelnie bowiem i wypożyczalnie — obok 
odczytów — urzeczywistnić mogą jedynie dą­
żenia i cele T. S. L.

A choć w pracy naszej napotykaliśmy wiele 
trudności, nieznużenie dążyliśmy naprzód. 
A przeważnej części trudno nam znaleźć od­
powiednich kieron ników, którzyby chcieli na­
szej sprawie bezinteresownie i szczerze się 
oddać; czytelnie nasze, kierowane przez ludzi 
pełnych energii i zapału dla oświaty ludu, 
rozwijają się nader pomyślnie i rokują w przy­
szłości plon obfity, gdzie zaś ludzi takich 
brak. tam czytelnie nie spełniają należycie 
swego zadania, ulegając stagnacyi.

Z pozostałości kasowej z roku 19U1/1902 
i z urządzonej na cele wypożyczalni wiejskich 
przez Zarząd Koła Akademickiego T. S. L.



kwesty, która nam przyniosła koło 500 to­
mów i 1506 kor. 43 hal. gotówki zakupi­
liśmy kilkanaście bibliotek normalnych I-go 
i Ii-go stopnia dla miejscowości, w których 
okazała się konieczna potrzeba założenia wy­
pożyczalni. 1 tak założyliśmy wypożyczalnie 
ruchome 1-go stopnia w następujących miej­
scowościach: Borzęcinie po w. Brzesko, Li­
szkach pow Kraków, Mogile pow. Kraków, 
Zborówku pow. W .eliczka, Żabnie pow. Tar­
nobrzeg; wypożyczalnie ruchome 1 I-go sto­
pnia w miejscowościach: w Mietmowie pow. 
Wieliczka, w 1'odgrabiu pow. Niepołomice, 
w Szarowie pow. Bochnia. Zreorganizowaliśmy 
wypożyczalnie w Czechowicach pow. Bielsko 
(Śląsk) przez nadanie biblioteki ruchomej 1 I-go 
stopnia, w Brunowie (Śląsk) pow. Bielsko 
i w Kostrzu pow. Podgórze przez nadanie biblio­
tek ruchomych 11-go stopnia. Z książek, ofia­
rowanych przez Kolegów i holeżanki, jako też 
z książek ściągniętych z Brunowa i Czechowic 
skompletowaliśmy biblioteki dla Zielonek 
i Bronowie małych (pow. Kraków). Biblioteka 
z Kostrza przeniesiona została do Krzęcina 
pow. Podgórze. Lwowskie Koło Akademickie 
T. S. L. przekazało nam dwie wypożyczalnie, 
w Łoniowem i Zdrolicu pow Brzesko, które 
objęliśmy pod nasz Zarząd. W Krótkim 
czasie, bo już przed 15. listopada otworzoną 
zostanie pierwsza nasza wypożyczalnia miej­
ska w Dębnikach, skompletowana z książek 
zyskanych przez kwestę, a uzupełniona przez 
nabycie nowych. W najbliższej przyszłości 
otworzymy wypożyczalnię ruchumą I-go st. 
w Turbi pow. Tarnobrzeg — rozchodzi się 
bowiem tylko o wyszukanie kierownika. Przy 
każdej wypożyczalni istniała czytelnia, znaj­
dująca się zazwyczaj w prywatnym lokalu. 
Prawie wszystkie (z wyjątkiem trzech: • Ra­
domyśl, Loniowe, Żabno) czytelnie otrzymy­
wały regularnie tygodniK „Ojczy, nę , a oprócz 
tego 1 lub i  pisma peryndyczne, ofiarowane 
przez Młodość1, za co na tein miejscu skła­
damy jej serdeczne „Bóg zapłać'1.*)

Dla organizacyi wypożyczalni, ogromnein 
dobrodziejstwem są biblioteki ruchome; umo­
żliwiają one bowiem zakładanie coraz nowych 
wypożyczalń.

W roku przyszłym będzie zadaniem sekcyi 
czyt.-wypożyczalnianej posunięcie swych binlio- 
tek ruchomych w głąb Śląska, a przez to zdo­

*) i HI 07. grin luaa do 1. l ipoa w y sy ła n o  n a s t ę p u ­
ją c e  p ism a :  . . ( Iwiazdka <i ieszyńska" .  „( i łos N aro d u ’1, 
Jiłcd; l u d u  ś ląsk iego" , '‘- j L a z e t a  N aro d o w a" ,  „D zienn ik  

Ph ioajjogsW ", „Słowo P o lsk ie" ,  K uiyei ' Lwowski'" , 
K u ry e r  K ra k o w sk i" ,  „ K u iy u r  P o z n a ń s k i" ,  „Nowa 

R e fo rm a" .  „ P r z e d ś w i t "  lw ow ski,  „T y g o d n ik  ro lu js iy " ,  
„Nowe Kłosy". „ P r a c a - .  „Z orza"  (W arsz .) .  „ P ra w d a "  
(K raków ),  „ O rę d o w n ik " ,  „N arodow iec" ,  ..P rzodownica",  
„ P rz e g lą d  ka to l ick i" -  „ K ro n ik a  ro d z in n a " .

bycie nowych placówek, mających chronić nasz 
lud od zalewu germanizaeyi. Trzeba będzie 
również zreorganizować dawne wypożyczalnie 
i uwzględnić hczne prośby o założenie no­
wych. W’ r. przyszłym wejdą również w życie 
biblioteczki, tak zw. kordonowe, które będą 
umieszczone w m ejscowościach, graniczących 
z Królestwem Boiskiem. Często bowiem ro­
dacy nasi z zakordonu, bywając w nadgra­
nicznych wioskach Balicyi, będą mieli spo­
sobność korzystania z naszych czytelń.

IV. S p r a w o z d a n i e  S e k c y i  o d c z y ­
t o w e j  m i e j s k i e j .  Działalność tej sekcyi, 
ześrodkowana li tylko w obrębie m. Kra­
kowa, powinna wydać owoce, któreby odpo­
wiadały istotnej potrzebie tej warstwy lu­
dności, którą sekeya odczytowa Ikad. Kola 
ma na oku. tdaczego jednak nie wszystko 
wypadło po jej myśli, — to miarodajnym bę­
dzie światłem rys rękodzielniczej i wyrobni­
czej części ludności, gdzie albo brak prawdziwie 
zdrowej i żywotnej organizacyi, albo jeśli po­
dobna istnieje, to reakeya ich rodzintycn ży­
wiołów, które nie chcą zrozumieć działalności 
rl. 8. L., a w tym wypadku i sekcyi odczy­
towej naszego Koła stoi na przeszkodzie. Nie 
wiedzą, albo nie chcą wiedzieć, że działalność 
sekcyi opiera się li tylko na ściśle przedmio 
towem nieMeniu oświaty, rozszerzaniu widno­
kręgów myśli na wszystkich dziedzinach wie­
dzy wśród wyżej wymienionej części ludności. 
Jeżeli zaś przy nadmienionych powodach, ta­
mujących istotny rozwój działalności sekcyi, 
uzupełnimy całkowity jej obraz przydaniem 
częstej bierności — do której zwalczania nie 
mato również sil potrzeba, to powstanie ogólny 
rys, który daje zaspakajającą odpowiedź na 
pytanie, dlaczego działalność sekcyi nie objęła 
szerszych kol ludności, dlaczego silniej swą 
e .tensywną pracą nie zamanisestowala ogó­
łowi prawdziwie pożytecznego jej starania.

vbmo tych wai unków, sekeya zdołała wy­
głosić 21 odczytów przez 8 prelegentów od 
1. listopada 1902 do 1. listopada 19o.'l. To 

jest: w stowarzyszeniu Piekarzy. T. Bula: 
„Zaprowadzenie chrześcianstwa w Polsce", 
Jan Dziedzic: „Bolesław ( hrobryn, II. Strze- 
mecki: ..Polska w podziałach11, H. Strzemecki: 
„Władysław Łokietek", .1. Pyrek: „Kazimierz 
Wielki", J. pyrek: , W lad. Jagiełło", .1. Pyrek: 
.Jagiellonowie", .1. Pyrek: „Zygmunt 111-ci 

do wojen kozackich", T. Buła: ..Jan Kazi­
mierz" (wojny kozackie), T. Buła: „Wojny 
szwedzkie1 (obrona t zęstochowyt, T. Buła: 
„Jan 111. Sobieski" (obrona Wiednia', T. Buła: 
„Panowanie Sasów 1, '1'- Bula: „Panowanie 
St. Poniatowskiego i pierwszy rozbiór Polski". 
T Buła: „Konstytucya 3-go Maja41, T. Buła: 
„Powstanie Tad. Kościuszki i trzeci rozbior
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Polski1, J. Pyrek: „Powstanie listopadowe1. 
W stowarzyszeniu „Praca-1 (Kraków) J Za­
leski: „Powstanie listopadowe". W stowarzy­
szeniu „Praca-1 (Grzegórzki) J. Zaleski: „Po­
wstanie T. Kościuszki-1. W Czytelni kolejowej 
(Kraków) Wrzask: „O powstaniu listopado­
wem-1. W stow. „Gwiazda-1 (Tarnów) Grzy- 
wiński „Z tajemnic wszechświata-1. — Koło 
T. S. L. w Przemyślanach: K. Pełczyński : 
„ O  Z ja w is k a c h  życia1.

V. S p r a w o z d a n i e  s e k c y i  o d c z y ­
t o w e j  w i e j s k i e j .  (Pow. krak.) I. W Bro­
no wicach małych odczyty odbywały się w bu- 
dynitu gminnym i „ Kółku rohiiczenr1. 1) Od­
rodzenie narodowe przez lud-1 Stefan Chciuk,
2) „Polska za Bolesławów-1 Kug. Grzędzielski, 
•'!) „Ałkohoł i alkoholizm11 Antoni Wojcie­
chowski, 4) „O powstaniu narodowem w r. 
1868", Antoni Wojciechowski. II. W Bień- 
czycach prelekcye odbywały się w gospodzie 
włościanina Pr Ptaka. 5) „O Bartoszu Gło­
wackim-1 wygłosił Jan Słomka, 6) O powsta­
niu narodowem w r. 1863-1 Roman Kiinek. 
III W" Liszkach, w strażnicy miejsk. 7) ..O od­
rodzeniu narodowem przez lud-1 Stef. Chciuk.
IV. W Mogile, w domu Staszyszyna. 8) „U kon- 
stytucyi 3 go ir.aja11 Tomasz Buła, 9) ..O po­
trzebie oświaty11 Daniel Gliwicki, 10) „Odro­
dzenie narodowe przez lud-1 Stelan Chciuk. 
V- Prądnik czerwony, w budynku szkolnym, 
l l j  „0  powstaniu narodowem w r. 1863-1 
Roman Klimek, 12) „O elektryczności-1 Julian 
Zaleski, L3) „O odrodzeniu narodowem przez 
wstrzemięźliwość-1 Zygm. Podgórski, 14) „Po­
lacy w Ameryce11 Julian Zaleski, 15) „Kazi­
mierz Wielki, król chłopków Kugen. Grzę­
dzielski. VI. Wola Justowska, w „wołku rol- 
niczemJ. I 6) „O powstaniu Kościuszkowskieni 
Daniel Śliwicki. \ II. Zielonki, w kancelaryi 
gminnej. 17) „O powstaniu narodowem w r. 
1863-1 Antoni W oroniecki, 18) „Towarzystwa 
oświatowe-1 Witold Wysocki, lfh „Podatki 
w Galicyi i Królestwie Polskiem-1 Witold Wy 
socki, 20) „Kazimierz \\ ielki, król chłopków" 
Eugeniusz Grzęgielski, 21) „Odrodzenie na 
rodu przez lu d - ocelan Chciuk ( P o w i a t  
w i e l i c k i ) .  VIII. Bierzanów, w strażnicy. 
22) „Bartosz Głowacki1 J. Słonika. IX. Brzegi, 
w szkole. 23) „O powstaniu narodowem w r. 
1863-1 Antoni V. oroniecki. X. Ozarnochowice, 
w Kole włościauskiem rT S B. 24) „O po­
wstaniu listopadowem-1 Jan  Słomka, 25) „Ta­
deusz Kościuszko-1 Jan Pyrek, 26) „O po­
wstaniu narodowem w r. 18631 J-.ugeniusz 
Grzedzielski. XI Grabie, w starej szkole. 27) 
„Konstytucya 3 -go maja-1, Ant. Woroniecki. 
XII. Mietniów, w szkole. 28) „Konstytucya 
3-go maja-1 Tomasz Buła, 29) „Odrodzenie 
narodowe przez lud-1 btefan Chciuk. XIII .

/borówek, w dworze WP. Kogoszowej i w domu 
włościanina Augustynka. 30) „O powstaniu 
listopadowem Jan Dziedzic, 31) „Towarzy­
stwa wb ściańskie* Jan Słomka, 32) „Rok 
186311 (ilustrowany obrazami świetlnymi) A. 
Woroniecki. (P o w i a t B oc h e ń s k i). \ 1 \ .  
1 odgrabie, w szkole. 33) Alkohol i alkoho- 
holiznr1 Antom Wojciechowski. XV. Szarów, 
w domach włościańskich. 34) „0  potrzebie 

. oświaty-1 Witołd Wysocki, 35) „Kazimierz 
XX ielki, król chłopski1 Eugeniusz Grzędzielski. 
( P o w i a t  b r z e s k i ) ;  XVI. Sufczyn. 36) 
„Konstytucya 3-go maja11, Jan Pyrek. W  II. 
Wielka wieś. 87) „Konstytucya 3-go Maja-1, 
Jan Pyrek. ( P o w i a t  c h r z a n o w s k i ) .  
X \ 111. Szczakowa, w Kole T. S. Ł. im. T. 
Kościuszki. 38) „Bartosz Głowacki-1 J. Słomka. 
( P o w i a t  t a r n o b r  z e sK i) .  XIX. Dzików, 
w Czytelni włościańskiej. .39) „Autonomia Ga 
licyi-, Jan Słomka. X ' .  Grębów, w Kołku 
rolniczem. 40) „Dzieje Sandomierza* J. Słomka. 
XXI. Zakrzów, w szkole gminnej. 41) „Dzieje 
Gandonnerza1, Jan Słomka X X II. Tarno­
brzeg, w Kole włosciańskiem T. S. L. 42) „Opo- 
wstaniu listopadowem-1, Stefan Chciuk, 48) 
„Bartosz Głowacki , J. Słomka. XXII I .  Stale, 
w kancelaryi gminnej. 14) „ Bartosz Głowacki1 
Jan Słomka XX fV. Zbydniów, w „Kółku 
rolniczenr1. 45) „U miłości Ojczyzny ', Stefan 
Chciuk, 46) „Powstanie listopadowe-1 tenże. 
( P o w i a t  g r z y b o w s k i ) .  XXV. siedliska, 
w Czytelni ludowej. 47) „Położenie wsi pol­
skiej w trzech zaborach11 Jan Pyrek, 48) „Ka­
zimierz Wielki, król chłopków-1 tenże. ( P o ­
w i a t  p r /. e m y ś 1 a ń s k i). XXVX Wołków, 
49 — 53. „Rzut oka na historyę Polski1, pięć 
odczytów wygłosił Kaaiui. Ilełczyński. ( P o ­
w i a t  ś n i a t y u s k i ) .  XXVT1. Zabłotów, 
w Czytelni T.S. B. 54. „O zjawiskach życia-1 
Kazimierz Ilełczyński

Czternastu prelegentów w 27 miejscowo­
ściach, leżących w 9 powiatach, wygłosiło 
54 odczytów na 23 tematy. Na odczytach 
bywało przeciętnie po 60 łudzi, najmniej było 
26, najwięcej 100. Po odczycie była zawsze 
mniej lub więcej ożywiona dyskusya. Prele­
gentowi towarzyszył zawsze asystent — czasem 
dwóch; oni rozpoczynali dyskusyę. Odczyty 
odbywały się jużto jako zgromadzenia poufne, 
za zaproszeniami — jużto jako publiczne, za 
zezwoleniem odpowiedniej władzy, — raz pod 
gołem niebem. Oprócz tych wygłoszonych, 
pięć zapowiedzianych odczytów nie doszło do 
skutku: raz z powodu ulewnego deszczu, pre­
legent nie módł dotrzeć na miejsce; raz wójt 
na rozkaz żandarma rozw‘ązał zebranie, bo 
prelegent nie miał przy sobie pozwolenia ze 
starostwa; w trzech zaś wypadkach nie ze­
szli się słuchacze. \\ szędzie po wsiach byli
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prelegenci i ich asystenci przyjmowani bardzo 
życzliwie; często jeden z włościan dziękował 
mu za odczyt w imieniu zebranych. W od­
czytach i dyskusyach unikaliśmy zaczepiania 
tego lub owego stronnictwa galicyjskiego, nie 
oświadczaliśmy się za żadnem z nich, w zro­
zumieniu, że praca nasza musi być czysto 
oświatową, że musi w niej chodzić tylko
0 ogólne dobro narodu. Unikaliśmy też tonu 
mentorskiego, któryby mógł zrażać słuchaczy; 
rozumieliśmy, że włościanin, mający od nas 
mniej książkowej nauki, posiada wielkie do­
świadczenie życiowe. Niosąc na wieś oświatę, 
zyskiwaliśmy sami bardzo wiele, poznając 
życie wiejskie i lud. 1’rzekonaliśmy się, że 
w każdej wsi, nawet najbardziej zapadłej, 
można miewać z pożytkiem odczyty - jeżeli 
się tylko robi w tym celu odpowiednie starania.

S p r a w o z d a n i e  S e k c y i  s z k o l n e j  
od l. listopada 1902 do 1. listopada 1903. 
Głównym terenem, na którym działała sekcya 
szkolna, jest szKoła dla analiabetów w Pod­
górzu, mieszcząca się w budynku szkoły miej­
skiej. Nauka odbywała się w niedziele i święta 
przez dwie godziny, od 3 —5 po południu. 
Uczniowie to dorośli, w przeważnej części 
wyrobnicy, wyrobnice i służące. Pewna, 
względnie nawet spora ilość dzieci biorących 
udział w nauce, tłómaczy się tern, że dzieci 
te, będąc w tygodniu zajęte, często do żadnej 
innej szkoły nie uczęszczają. Rodzice ich, to 
także w przeważnej części wyrobnicy, lub 
rzemieślnicy. C. d. n.

Lwowskie Kolo akademickie wydało 
drukiem TI swe sprawozdanie z działalności 
Zarządu za rok 1903. Ponieważ sprawozdanie 
to rozesłano prawdopodobnie do wszystkich 
Kół T. S. L. i osób interesujących się ruchem
1 działalnością naszego Towarzystwa, przeto 
nie będziemy powtarzać tu wszystkich szcze­
gółów sprawozdania, lecz podniesiemy waż­
niejsze jego ustępy. Obok wybitnego udziału 
w pracy na kursie dla dorosłych analiabetów 
we Lwowie, Koło wzięto bardzo czynny udział 
w akcyi 3. maja — już to przez urządzanie 
obchodów i odczytów, już to przez zajęcie się 
zorganizowaniem kwesty i składek na dar na­
rodowy 3. maja z pomocą puszek. Koło za­
łożyło w Hołosku szkółkę ireblowską.

Nader dodatnią była praca k o m i s y i 
c z y t e l n i a n o  - o d c z y t o w e j ,  złożonej 
z 55 — potem z 34 członków Lustrowano

czytelnie ludowe i otaczano je opieką. W y- 
pracowano 34 ocen dziełek, które znalazły 
pomieszczenie z dodatku do ,. Miesięcznika•* 
T. S. L. Oceniono także 11 pism ludowych. 
Odbyto 23 posiedzenia, na których zajmowano 
się także usystematyzowaniem odczytów po 
pularnych.

C z y t e l ń  w i e j s k i c h  utrzymywano 18. 
Nowych czytelń założono 8. Czytelniom do­
starczono w r. 1903 1158 książek, co razem 
z dawnemi wynosi 3124 dziełek, które wy­
dano 818 razy 1300 czytelnikom. Czasopism 
było w czytelniach 105, urządzono 38 od­
czytów i wykładów, oraz 20 pogadanek. 
Różnym gminom ofiarowano w darze 781 
książek. \V dwóch bezpłatnych czytelniach 
lwowskich było 1791 dzieł, w tern 923 nowo 
przybyłych, — 139 razy wydano 9743 dzieł 
1199 czytelnikom. W obcych czytelniach 
urządzono 19 odczytów, we Lwowie 29. 
Koło posiadało 394 członków zwyczajnych, 
4 dożywotnich. I)o Zarządu Koła należeli. 
Prószyński Marceli, jako przewodniczący, Diehl 
Józef, zast. przewodn., Dobrowolski Włady­
sław, sekretarz, Schenker Izydor, skarbnik, 
Wajdówna Helena, zast. skarbnika.

Z inicyatywy delegatów Koła powstało 
Koło T. S. L. w Mostach wielkich i ka^a 
Railfeisena w Dawidowie, z inicyatywy czy­
telń Kolko rolnicze w llerbutowie, kasa 
Railfeisena w Jabłonowie, kilka lat już istnie­
jący teatr włościański w Zag ,rzu konkolni- 
ckiem. Na tworzenie takich związków trzeba 
położyć większy nacisk.

Pośredniczono w najrozmaitszych, nie na­
leżących właściwie do działalności Koła spra­
wach, z któremi zwracały się do niego Kola 
lub osoby prywatne. Zainicyowano utworzenie 
kursów dla analfabetów żydów; sprawa w toku.

Uznając doniosłe znaczenie wycieczek do 
Krakowa z okolic nawpół zruszczonych, po­
pierano subwencyami wycieczki z naszych 
czytelń ( luo  K dla Jabłonowa, 50 K dla 
Korsściatyna). — Nie pisywano nigdy do 
„Miesięcznika T. S. L.-‘, rzecz tę powinien 
naprawić Zarząd następny i posyłać korespon- 
dencye, nie dla reklamy, ale by nadać ,.Mie- 
sięcznikowP większą aktualność i iri ormować 
o pracy naszej inne Koła. Z tern łączy się 
pisywanie sporadyczne artykułów popularno­
naukowych do pism ludowych, co tównież 
uwględnić należy. G. d. n.

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
Dary w książkach. Dla biblioteki central- 59 dzieł w 111 toniach różnej treśii. Za dar 

nej ofiarował za pośrednictwem p. dra A\'ę- ten serdeczno składa podziękowanie
ckowskiego, czł. Zarz. gł., pan dr Stępowski Kierownik biblioteki centralnej.



Budżet czeskiej „Maticy śkolske11 na rok
|t)4 zamyka sit; cytrą 803.900 kor. Dochody 
'ewne wyn szą 89,000 kor n, niedobór zaś 
wykazuje sumę 714.900, która to kwota zna- 
eźć winna pokrycie ze składek i ofiar pu­
blicznych, a przedewszystkiem z „dam świę- 
owacławskii go11, który z żywiołową eneigią 
tbii rany jest w całych Cztchach i wszędzie, 
idzie choćby’ garstka uświadomionych naro- 
joko Czechów pTzebywa. P łyną więc ofiary 
* ©fceeiij Moraw, Austtyi i Śląska, z zagra 

. Bcy i z Ainerjki. Składkują starzy i młodzi? 
biedniejsi i zamożniejsi, a poszczególne kor- 
I oracye i gm.ny rywalizują ze soba by jak 
najwyższą wykazać kwotę składek. Na czele 
ruchu składkowego na ten „dar narodowy-1 
dla ukochanej Maticy centralnej-1 stoją 
miejscowe „Dobory1 (Koła), które nie cze­
kając wezwania, przygotowują grunt do 
atcyi składkowej. Solidarność i jednomyśl­
ność, z jaką „Odbory1- i ich organa pracują 
przy organizowaniu składek, jest niemal bez- 
przjkladna. Szeroko a i głęboko w m sy 
narodu rozchodzą się listy składkowe i w dniu 
Bw. Wacława zapełniają się krociami podpi­
sów i cyfr składkowych. Przy zamknięciu 
składek każdy patryota czeski wyczekuje 
z niecierpliwością wyniku obliczeń. Plon jest 
zawsze wspaniały 3U0 do 500 tysięcy koron 
napływa do kasy centralnej. Żaden „odbot1- 
nie uroni grosza ani zatrzyma na swe miej 
scowe potrzeby. Poważna akcya poważnych 
wymaga środków. Toteż n e rozpraszają „od- 
boryj* przeważnej części funduszów, zebra­
nych przez siebie, lecz odsyłają je do Cen­
tralnego „Ustredniego-- yyboru (Zarządu). 
I rok rocznie powstają nowe szkoły naro 
do we w kresu wy ch gminach, zagrążmych 
germanizacyą i . . .  polonizacyą na Śląsku, 
(ostatnio w Eychwałdzie). Hasło: „naród, 
który ma szkoły — ma przyszłość1- toruje 
diogę do odzyskania wynarodowionych gmin 
i okolic. Dlaczego nasz skromny „dar naro­
dowy 3 maja1- tak dalekim jest od sum „daru 
swiętowacławskit g o 1? Na usprawiedliwienie 
n e wystarczy dziś fakt, żeśmy biedniejsi ud 
Czechów i liczebnie słabsi w tej dzit lu cy 
Zajrzyjmy nie do kieszeni, ale do serc, do 
dusz i myśli naszych — a może zrozumiemy, 
zajrzyjmy do naszego narodowego sumienia — 
a pojmiemy czego nam potrzeba, byśmy 
w dniu wielkiego święta wolności i odro­
dzenia złożyli na ołtarza „oświaty narodo­
wej-1 — 100.000 koron — zaiste nie byłby 
to cud.

500.000 marek narodowych na cele 
T. S, L. wydaje Zarząd główny w Krakowie. 
Oto miła w iadoiność dla przyjaciół T. S. L. 
Marki te wyjdą z pod prasy artystycznego 
zakładu litograficznego p. Kronisowskiego 
z Kratowa, a wykonane będą w trzech skom- 
binowanych kolorach według wzoru znanej 
„allegoryi T. S. L .11 Piotra Stachiewicza. Do­
starczone Zarządowi głównemu wzory marek 
są wprost przepiękne. Łagodnością kolorytu 
i delikatnem wykonaniem miniatury stwa­
rzają artystyczną całość znaczka, który ra­
czej do maiki stęplowej będzie podobny, niż 
do szaolonu marki pocztowej. Mar^i te, 
k tórjch  cena w szerszej sprzed ży wyniesie 
po 2 hal. za sztukę, służyć będą jako za- 
lepki do listów, depesz i t. p. zamiast pie­
cz,ci lakowej — i w tein ich praktyczna 
wartość. Odtąd, każda kancelarya adwokacka, 
każda instytucya publiczna lub prywatna, 
każde biuro techniczne czy przemysłowe 
może opodatkować się na rzecz T. S. L. 
przez używanie „zalepek1 T. S. L. Każdy 
kupiec przez naklejenie p'ęknej ntareczki na 
swoim towarze czy wyrobie będzie miał 
prawo insarować i polecać swój towar, jako 
opodatkowany na rzecz T. S. L. Szerokie 
masy społeczeństwa będą miały sposobność 
drobniutkiemi datkami popierać kasę T. S. L. 
przez używanie marek narodowych.

Wobec ogromnego nakładu, marki ukażą się 
w sprzedaży około 15. kwietnia b. r. Wszel­
kie zakupy uskuteczniać będzie można w y ­
ł ą c z n i e  z a  g o t ó w k ę ,  Kola zaś T. S. L. 
uzyskają bardzo znafzną część dochodu na 
cele własne. Bj ł 'by peżądanem. gdyby Koła 
i instyturye, pragnące zakupić „zalepki-1 
T. S. L., już teraz czyniły odpowiednie zgło­
szenia do centralnej Adininistracyi T. S. L . 
(Kraków, studencka 5.) z podaniem zapo­
trzebowanej ilości zuaczków. Jes t  bowiem 
bardzo mozliwem, że nakład miliona „za­
lepek11 trzeba będzie w ostatniej chwili zna­
cznie podnieść. — Firmy stale opodatkowane 
na rzecz T. S. L. będą inserowane w lokalach 
publicznych kosztem T. S. L.

52 czytelnie ludowe założyły Koła T. S. L. 
za p ś^eduictwem centralnej składnicy przy 
Zarządzie głównym, w czasie od 1. stycznia 
do 1, marca b. r., zużybkowując 5715 dziełek 
w 6026 tomaHi, wartości 4172 kor. 31 hal. 
U składnicy pozostaje w zapasach 25153 
dziełek w 25511 tomach, wartości 15.601 
kor. 66 h. Bezpłatnie udzielono ze składnicy 
centralnej książek za cenę 1100 kor. 51 hal.
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Oceny akademickiego Koła
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T  S .  L.

Powieści histor. przedrozbiorowe
Teresa Jadtiit/a. F'onńc&ci kistotyłene. I //. 

i 1 ra d a  t a t a r s k a ,  p m ie it  dla mtodmeżry 
< ni rysunkami M. Kotarbińskiego. Pcśert- 
^ g, nakładem księgarni K. <irendyszyński.r/o 
l'>Dl r.

Autorka kreśli zawieruchy i niepokoje 
Polsce w czasie mahdetności Bolesława 

Wstydliwego. Walki o tron i opieką nad 
"Bym księciem toczą miedzy sobą Henryk 
hodaty i Konrad Mazowieoki Na tle walki 

-ych dwóch rywali inaiuje autorka życie 
zwyczaje ówczesnego pokolenia, z jednej 
“ony ascentyzm, z drugiej wyrafinowane 
krucieństwo. Myśl czytelnika przenosi się 
* chwila z W awelu do Wrocławia i Płocka.
1 ze zmianą dworów książęcych, zmienia się 

1 atmosfera. Na Wrawelu panuje ascetyzm 
^erzony i pielęgnowany przez księżnę Grzy- 
^iaławę, a później spotęgowany przez żonę 
Wstydliwego, Kingę, u stóp zaś zamku ksią- 
'■ęcege szerzy ascetyzm iw . Jacek. we WTo- 
Hawiu Jadwiga, żona Brodatego, i św. Cze- 
Jaw — na dworze zaś w Płocku panują 
*Giowe obyczaje i okrucieństwa. Czytelnik 
-najdzie tu dalej opis ślubnego Wjazdu 
ąingi do Krakowa -  odkrycia soli w Bo 
(;lini (?) Przy końcu książki są skreślone 
Wyczaję i okrucieństwa Tatarów7, straszne 
kutki pojawienia się ich w Europie. Napad 
atarów na Polskę, bitwa pod < hmielmkiem, 
tbiuiek Krakowa, klęska pod Bignicą są 

’/lko naszkicowane; obrazy niektóre są bar- 
"zo przesadne, jużto w okrucieństwie, jużto 

ascetyzmie.
Na tle napadu kreśli autorka dwie młode 

óstacie — Bognę i Hanusię, wychowanice 
ąężny Grzymsławy, które dostawszy się do 

1 jewoli tatarskiej, nie chcą jej opuścić, po­
dw aż swą dobrocią i opieką chcą osłodzić 

' • t i a r  niewoli wspułziomknm, i pragną sze- 
vć wiarę prawdziwą wśród pogan, Język 

^ r a z i s ty .  treść pouczająca. Książkę uw ażam 
’ i  stosowną dla bibliotek młodzieży.

Ibilerona trudniejsza. T. />.

S i ‘-rot/ , i  he tnnninkie ,  obrazek history­
czny X I LI. tr., przez Karola lleszeirskieyo. 
Wijd. II. 1’oznań, 1S3S t\, dr. i nakł. Leit- 

1jebra, str. 144.
Motywem głównym tego ob*azka są na­

pady tatarskie, pustoszące wschodnie kresy 
Bzeczypospolitej, są one zarazem punktem 
wyjścia dla właściwej opowieści. Odróżniając 
to tło historyczne od samejże fabuły zazna­
czyć trzeba najpierw, że i jedno i drugie 
kuleje, a powtóre, że mało mają z sobą 
łączności, po prostu nie dopasowane są Jo 
siebie. Jes t  to skutkiem tego, że tło, trak to­
wane pubieżno-. ogranicza się ua wprowa 
dżemu epizodycznem kuku szczegółów history­
cznych (śmierć Króla Zygmunta III., wzmianka
0 Oecorze, niewola turecka hetmana Koniec­
polskiego), a fabuła znowu jest banalna
1 słabo z tłem połączona. Jes t  też ona nie­
zwykle w treść uboga, mimo. że stara się 
dać nam obraz całego niemal życia obu bo­
haterów powiastki, „sierot hetmańskich11, 
dzieci odbitych Tatarom przez hetmana Ko­
niecpolskiego.

Straciwszy rodziców w zawierusze ta ta r­
skich zostają wychowani przez mieszczańską 
rodzinę i zaledwie lat młodzieńczych dorośli, 
już ich duch rycerski, mieszczańskiem życiem 
niestłumlony, wyciąga w pole — śladami 
hetmana — wybawcy. Po paru latach wra­
cają z wojaczki, poczein jeden się żen 
a drugi zostaje księdzem. Oto wszystko; na­
wet opisu owych wypraw wojennych nam 
oszczędził autor

Co do języka tej książki, to, choć mu do 
piękności dalekc. jest dość czysty i poprawny.

Mimo powyższych braków, książeczka na­
daje się do czytelni wiejskiej.

Dozarjlona. M. M.

Historya porozbiorowa.
EHasz lladziknaski Sicnrisłau/ dr. P o w sta ­

niu c/ ioc/ tołoirskie  iv rofou t S K i .  Lwmc, 
Hli/4 Polskie Tow. nakł., str. V>2 ic Iti-ce, 
z  7 ryńnann, iena 5 kor.



We wstępie podaje autor garść wiadomości 
historycznych o Chochołowie, wykazując, że 
nie przypadkowem było porwanie się Cho­
chołowian do walki o wolność całej oj< zyzny 
w roku „strasznym4* 1846, ale że poczucie 
łączności z resztą narodu i miłości do Polski 
odziedziczyli po praojcach swych, dzielnych 
Wybrańcach króla Batorego. Krótki szkic 
dziejów Chochołowa aż do dni obecnych, oraz 
charakterystyka głównych działaczy Andru- 
sikiewicza, ks. Kmietowicza i ks. Głowa­
ckiego zamykają wstęp 20-stronicowy. po 
którym następują Pamiętniki wodza Jan a  
Kant ego Andrusikiewicza (2 części, z któ­
rych II. spisał ołówkiem w więzieniu Z. Ka­
czkowski). Autor, organista z zawodu, może 
służyć za wzór działacza wioskowego: Żył 
z góralami, cieszył się ich zaufaniem, był 
nauczycielem dzieci, doradcą gazdów. Orga­
nizowanie powstania, wyprawa do Suchej 
Góry, pobyt w więzieniu w Nowym Targu, 
Sączu, Lwowie i Spielbergu (w latach 
1846 — 1848) skreślone są bądź w samym 
Pamiętniku, bądź w Listach do rodziny — 
niezwykle jasno, z prostotą jakaś rzewną, 
chwytającą za serce. Kończą dzieło 2 listy 
Jan a  Zycha, kowala z Chochołowa, osta»niego 
z żyjących bohaterów (-}- 1899). W przypi- 
skacli dr. Eliasz uzupełnia niektóre fakta, 
podane przez Andrusikiewicza, notując, co 
nie było wiadomem pamiętnikarzowi.

Dla treści zajmującej i pouczającej oraz 
tonu patryotyrznego, dla wykładu bardzo 
zrozumiałego dziełko nadaje się do bibliotek 
wiejskich i miejskich dla starszej młodzieży 
i dorosłych, znających już historyę ojczjstą.

li. polecona (111.) A.

Powieści obyczajowe.
I ló z ia ,  nornika-, napisał Artur Rolnik. 

Lwów 100.3. S tr 7$.
Powiastka przedstawia smutne dzieje za­

możnej szlacheckiej rodziny, która przez 
własną nieopatrzność straciła majątek.

Rzecz ta  pod względem artystycznym nie­
udolna nie zasługuje na polecenie.

Język błędny. Spotykamy takie wyrażenia, 
jak .  „na wielkie niezadowolenie*1 (str. 67); 
„kilka głosów włościańskich wydało mi się 
słyszeć** (str. 61).

Nit polecona. E. B.

Hopcas (Siwej. B i e d n i  la d z ie .  Wydawni­
ctwo ludowe, nakładom komitetu wyd. dziełek 
ludowych. Druk St. Kossowski. Lwów, DOS. 
12-ka, str. 104. Cena 30 hal.

Autor stara  się w „popularnem4* opowiada- 
uiu przedstawię spowodowaną rzeKomo przez

I .
żydów nęuzę rzemieślników małego miast eczkt- j, 
oraz sposób, w jaki uratowały rzemieślniku/ 
od nędzy czynniki życzliwe ludowi. Zarazem 
przeprowadza tezę, że dobrzy musza otrzyma1 
nagrodę, a źli zasłużoną karę już w tem * 
życiu. — Książeczka ta, hędąca dość typowym 
pizedstawicielem t. zw. lneratury  „ludowej4*. 1 
pisanej specyatnie dla ludu, głosi ideały. 1 
których autor mógłby się nauczyć w sferach, 
dla których pisze (przywiązanie do zieini. 
pracowitość, zgodne życie rodzinne); ide' 
owo nie przedstawia — poza zalecaniem spó­
łek wytwórczych — większej wartości.

Ton mozalizatorski i tendeneya wybitnie 
antysemicka czynią dziełko zupełnie nieod 
powiednimn dla czytelni ludowych.

\ie  polecona. De. II

idom Szymański. M a c ie j  M a z u r ,  szkr  
2 Syheryi. Kraków, U/0.3.

Autor przenosi nas w mroźną krainę Sy- 
beryi i na tem tle opisuje nam dzieje dwóch 
polskich wygnańców p. Stanisława Swiaiełbi 
mistrza kunsztu szewieckiego i Macieja Ma­
zura. chłopa z Mocarzów suchych. Wspaniałe 
opisy przyrody, artyzm opowiadania i tę­
sknota za krajem ojczystym, która żarem 
bije z każdej kartki, zalecają tę książeczkę

B a rd z o  p o le co n a . K .  R ,

X. kanonik K rzysztof Szmidt. W cg ta rZ  
z  W a le n a j i .  L e ś n a  k a p l i c a .  Pozna1', 
UHLI.

W „Węglarzu z Walencyi** autor opisuje 
dzieje młodego szlachcica hiszpańskiego, któ­
ry, opuszczony przez ojca, przechodzi nader 
dziwne koleje, spotyka go mnóstwo nieszczęść 
i wypadków, wkońcu zaś, jakby w nagrodę 
za przebyte cierpień.a, odnajduje ojca i dalsze 
życie wiedzie w spokoju i szczęściu. Treść 
„Leśnej kaplicy** jest mniej więcej takasania- 
Oba te opowiadania nie odznaczają się, ani 
piękną fabułą, ani oryginalną tendencyą ino-1 
raluą, czytelnikowi nie przyniosą wielkiej 
korzyści.

Nie polecona. K. R.

H ydawnwtwo Gazety Świątecznej i księgarni 
krajowej. Z u c h - L a b a ,  nap rała Willa. Utwór 
uwieńczony nagrodą na 10-tym konkursie Ga­
zety Świątecznej. Księgarnia krajowa Konrada 
Prószyńskiego w Warszawie. Plac Trzech 
Krzyży l. U. 1003 r. Str. 48.

Umiera gospodarz, ojciec trojga dzieci. 
Wdowa nie chce powtórnie wyjść za mąż, 
ale sama próbuje dać sobie radę. Początkowo! 
idzie jej ciężko, sąsmdzi patrzą z niechęcią. 
Ale wytrwała kobieta umie przezwyciężyć 
trudności: dobrze prowadzi gospodarstwo, 
pozyskuje sobie o*oczenie i nawet przyczynia
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do zaprowadzenia we wsi stałej nauki. 
^ s>ążeczKa zasługuje na polecenie.

Polecona. K. B
Z a  i m n y  o jc a , powiastka, napisaia II . 

Ktcatfkowska. Warszawa 1904, w 16-ce, str. 41.
Syu złodzieja i mordercy, dzięki swej 

Poczciwości i pracowitości, z pomocą dobrego 
Pana zostaje księdzem. Jego najżywszem 
Potnieniem jest chęć odpokutowania za winy 
ojca. Ojciec, skazany na 25 lat ciężkich 
r°bót, znosił karę początkowo z przekleń-

*'em i niechęcią, aż nagle uczuł skruchę 
1 Wyrzuty sumienia. Dowiadujemy się. że 
stało się to w dniu, kiedy syn jego odprawił 
Poważą mszę na intencyę swego ojca. Po 
Usiedzeniu kary ojciec przychodzi do miej- 
sca, gdzie spełnił morderstwo, i gdzie teraz 
sJn jego jest proboszczem. Ksiądz obiecuje 
°lcu odpuszczenie grzechów, a osłabiony sta- 
*»c umiera ze wzruszenia.

Nie polecona. K. B.

‘S k a r b n ic a  iu d o w a , zebrał i wyda./ ks. 
Marceli Dziurzyuski. Tomik I Cena 50 hal. 
braków. Nakładem wydawnwtwa „Nowego 
-J',wonka“. 1904 r., str. *o.

Książeczka zawiera kilka powiastek różnej 
'' V i i kilka dydaktycznych opowiadań z dz e- 

r  iv gospodarstwa wiejskiego. Wkmicu po- 
r. h y jest szereg wskazówek co do domowmgo 
Uczenia.

Powiastki są na ogół słabe, zbyt rnorali- 
2atorskie, a część praktyczna nie odpowiada 
Oczywistym potrzebom chłopa.

W całości rzecz niedołężna.
Nie polecona. K. F. Ii

L. M. Zbiorek opon nadań dla dzieci. K ra -
190,‘i. Nakładem autora, główny skład

Spółce WyAawnkmj polskiej, ó’° str. I. 69. 
(Jena 1 K.

Z ośmiu opowiadali, trzecie, pod tyt. „Do 
*"palń“ (str. 15—24). odwodzące od sprze­
daży ziemi rodzinnej, zawiera myśl dobrą 
dla ludu, inne pisane dla dzieci (szóste 
N formie dramatycznej), przejęte są duchem 
Poczciwym, nieraz bardzo naiwnym: styl nie­
wyrobiony, dużo usterek językowych i orto­
graficznych. Czy odpowiedniem dla dzieci 
O t  pesymistyczne wyobrażenie, że teraz 
•kłamstwo, obłuda , niesprawiedliwość prze- 
Kełuia świat we wszystkich kierunkach?... 
Iktr. ą i 5). — „Zbiorku11 ludowi polecać 

warto.
Nie polecone. T. S.
Hełza W łady sław. D o b r y  s y n ,  bajka 

z przed lat tysiącu Wydanie nowe, z rysun- 
CQnn Stan. Dębickiego, Lwów, nakł. i lacierzy 
eolskiej. 1904, str. SO, u 16-ce. Cena jo  hal.

Jes t  to opracowanie (pod względem lite­
rackim bardzo piękue) znanef baśni ludowej
0 dobrym synu, który przedsięwziął podróż 
na kryształową górę, by wodą cudowną 
z owej góry wytryskającą, przywrócić chorą 
matkę do zdrowia. Niezwykłe truaności po­
konał syn dobry: nie dał się więzić Babie- 
Jędzy (błędnie tu Babą-Jagą zwanej), wyrzekł 
się łaski króla Ćwieczka, wyszedł cało ze 
spotkania z dwunastoma zbójcami, nie zginął 
w pałacu złotego słonka, wyratował się ze 
szponów rozbójnika-ryrerza Wolfa, odrzucił 
rękę wróżki Łowiduszki a nawet bogactwami 
całej ziemi wzgardził, a nie opuścił swej 
matki ukochanej. Doszedł więc do kryszta­
łowej góry, wody zaczerpnął, matkę zmarłą 
do życia przywrócił, i długo, długo żył z nią 
w szczęściu i spokoju... — We wstępie tłomaczy 
autor znaczenie tej pięknej bajki, by pro- 
staezy czytelnik nie brał w niej wszystkiego 
za rzetelną prawdę. — Książeczkę zdobią 
prześliczne rysunki. — Książeczka zasługuje 
na polecenie młodzieży wiejskiej i miejskiej.

Polecone. A. J.

S a u k a  ż y c ia  i  d o t> ry c h  o b y c z a jó w  w  b a j­
kach, powiastkach i przypowieściach, i  tozył 
Jan  7 worzymir. Wydanie drugie. Poznań 1902, 
druk i nalład Jarosława Leitgebia.

Wcale ciekawy zbiorek (95) bajek i (41) 
powiastek. — Obok przepysznych bajek 
Krasickiego, Trembeckiego, Anczyca, Fredry, 
Moraw skiego, Niemcewicza. Krasickiego, znaj­
dują się nie mniej udatne Nowosielskiego, 
Jachowicza, Rodziszewskiego, Góreckiego, 
MikorsKiego etc. — Dziwnym tylko tratem 
zabłąkała się bajka L. NRmojowskiego: „Dwaj 
przyjaciele i niedźwiedź11 o częstochowskich 
rymach (idzie — w biedzie) a przecież mo­
żna ją było zastąpić wspaniałą bajKą Mickie­
wicza: „Przyjaciele11. — Co do opowiastek, 
to wszystkie, z bardzo małymi wyjątkami 
a ż  z a  b a r d z o  p r o s t y m  p i s a n e  s t y ­
l e m;  z a  t o  d o ś ć  j a s n e  i k r ó t k i e  To 
też cała ich to ma być wada. — Zupełnie 
nieudolne jest streszczenie gawędy Syro­
komli. „Kradzione, gdzie nawet ojciec i syn 
mierzą się po  p r ę g ą  (sic!) Lepiej już było 
przytoczyć gawędę w oryginale, a zaopatrzyć 
ją odpowiedniemi objaśnieniami. Podnieść na­
leży, że autor postarał się objaśnić małym 
czytelnikom, co to jest bajka i powiastka. — 
„Zbiorek11 odznacza się bardzo ładuenn, żywo 
do wyobraźni dzieci przemaw iającemi ilustra- 
eyami (36). Całość dość harmonijnie dobrana
1 połączona pewną przewodnią myślą, D la­
tego zapew ne autor opatrzył ją  zbyt może 
szumnym tytułem. — Kilka tych drobnych 
zresztą u te rek nie przeszkadza ln najmniej
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polecić tej książeczki do czytelń wiejskich 
jako miłej, zajmującej i pożytecznej lektury 
dla dzieci.

Polecone. T. Ł.

Poezye.
Jan Dzi.-yt. I ‘o tsic ie  k .w ia t //. Zbiór wier­

szy dla dzieci i młodzieży. Kraków P.)04.
Zbiór podzielony na trzy części, złożony 

jest z doborowych wierszyków, wj branych 
z pism W  Bełzy, M. Konopnickiej, Lenarto­
wicza, Mickiewicza i innych. Pierwsza część . 
nadaje się szczególniej dla małych dziec.. 
druga i trzecia dla dorastających.

Polecone. W. < .
Książki dla wszystkich, cena kop. 10. 11 ii-  

in-or s ta r o p o ls k i  w poczt/i VI 1 i X V I I  w 
irylrrał A. R. Wydawnictwo M. Aroła w War­
szawie (w Galicyi 40 hal.).

Zbiór traszek, przypowieści, żartów. Są 
między niemi rzeczy Reja, Kochanowskiego, 
Janickiego. Paprockiego, Łochowskiego, Po­
tockiego i innych. Przy każdein nazwisku 
data urodzenia i śmieici.

Polecone trudniejsze. K. B.

Historya literatury
Part/lal: Piotr. O . a jiH rh sM jiii  n a -  

sffi/tti po turii A d a m i e  Yl ick ic te iereti.
Lwów, 10Od, na,iii. Komitetu Wt/dawnictwa 
dziełek ludowych, wydanie 11. sir. U l  w Pi-ce 
z portret), m Adama, cena 40 hal.

Dziełko daje dokładny, bezbłędny obraz 
żywota i dzialności pisarskiej Mickiewicza. 
Pisane mn.ej żywo, niż wzorowe monogratie 
Wysłouchowej i Wojnara, nie porwie może 
czytelnika, jak tamte, lecz niewątpliwie za
c.ekawi go i do czytania dzieł wieszcza nie­
zawodnie zachęci. Wyjątki z pism zidama, 
wplecione w wykład, dobrał autor umiejętnie. 
Język i styl poprawny, druk wyraźny, ko­
rekta dobra. Nadaje się dla młodzieży wiej­
skiej i miejskiej, nieco już oczytanej.

Polecone (II/ .  A. J.

O la sz i/ił)  p o fir ii ' B o h d a n i e  r/A th -  
śk fim , napisał \I  ,11. Krakón. Nakład/m re- 
dakcyi „PrawdyM !9()3. Druk H . P. Inczyca 
i Sp

Jes t  to książeczka baidzo piękna, ozdobiona 
podobizną B. Zaleskiego i dobrze pouczy
0 życiu i talencie pieśniarza, ale przez swój 
styl, treść, przez wzmianki o poetach staro­
żytnych, rzymskich i greckich, o Szekspirze
1 spółczesnych poecie nadaie się tylko dla 
ludzi bardzo oczytanych i wykształconych, 
którzjby się literaturą mteresowah.

Polecone (trudni)jsze). W. O.

Znłusk: W. k*. K s .  P i o t r  S k a r t /a  (od­
bitka z Kroniki rodzinnej) Warszawa, nok•  
Kroniki rodzinnej, druk Gatety rolniczej str. 33 
z portretem Pi łterp.

Książeczka zawiera żywot ks. Skargi 
w ogólnych zarysach ; napisana z wielkie* 
uwielbieniem dla niego, tutor chce przy­
pomnieć polskim rodzinom katolickim jedną 
z najważniejszych postaci naszej przeszłości; 
pragnię, ażeby zajęła się htatyiikacyą księ 
dza Skargi, któremu jak pisze — należy 
się miejsce na naszym ołtarzu. Rzecz wy­
dana z zaborze, rosyjskim nie daje całkowi­
tego obrazu działalności obywatelskiej Skargi-

Dozwolone. J. o

Rolnictwo i gospodaistwo wiejskie.
P u m i e f h i k  k o n i a .  Warszawa. Akład 

główny w „Księgarni Polskiej1' Warecka U  
ffyu£ r. Nr. 72, cena 32 hai.

Dowiadujemy się o losach, jakim ulegał 
opuwiadający koń i jego towarzysze. W i- 
dzimy, jak bardzo zachowanie się i zdrowie 
tych zwierząt zależy od łagodnego i umie­
jętnego ich traktowania.

książeczka zachęca do dobrego obchodze-ł 
nia się ze zwierzętami.

Polecone. B.

U/nacy Łyskoirski. t r z y  n a u k i  yo.syo-  
d a  r s k i e  M a  ir łośc iaósk ie / i  yos /onia-  
r x y .  W arszaua, nakładem Gebethnera i Wolffa 
1891 wyda>nie nowe, w ósemce, stron 55.

Najprymitywniejsza technika rolnicza dla 
włościan nieuświadomionych prawie że nie 
istnieje — trzymają się oni zasady ,.jak 
ronił ojciec tak i syn“. Broszura niniejsza 
w zupełności odpowiada celowi, dając wył 
tyczną radę, na której każdy włościanin 
oprzeć się może i wprowadzić wr czyn. Ddyby 
wskazówki te zdołały dotrzeć do naibaraziej 
zapadłych kątów naszej Ojczyzny, niewątpli­
wie rozświetliłby się w tym kierunku widno­
krąg polskiego włościanina a nauka wyda­
łaby pełne plonu owoce.

Polecone. Z.

Nauki przyrodnicze.
I ta lo n  t a j e m n i c z y  z czeskieyo upraco­

wała Antoszka. Warszawa. v ah ładem i dru­
kiem 1/. A n ia  1904.. 8o str. 3ó.

Wieśniak szwedzki przypadkiem spo­
strzega w powietrzu latający statek. To 
spotkanie łączy się z przyjazdem tajemni­
czych cwćLżozieroctfw. Zaintrygowany Szwed 
stara się zbadać sprawę, dostaje się na uw 
statek i razem z jego posiadaczami odbywa
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podróż do bieguna, z której powraca szczę- 1 
śliwie.

.lak widzimy, dzieją się w tej książeczce 
cuda, o których dopiero marzy współczesna 
nauka.

Opowiadanie może być czytane z zajęciem 
przez czytelników średnio rozwiniętych, ale 
nie nauczy wiele.

S ie  polecone. Li. li.

słoń elektryczni/, z  aaeshieffo opracowało 
Antoszka. Nakładem i denkiem M. Arcta 
1!)()!1, (zojmujaj-e czytunki (Ud młodzieży).

Fabuła książeczki jest zajmująca. iStanowi 
ją opowiadanie o losach 2 braci Vnglikówr. 
główna część przedstawia wysiłki, jakie 
czyni jeden brat dla odnalezienia drugiego, 
porwanego przez bandę zbójców w północnej 
\lryce. Przedsięwzięcie udaje się dzięki wy­

nalazkowi „słonia elektrycznego A
Co się tyczy pedagogicznej wartości ksią­

żeczki (mianowicie strony naukowej) to jest 
ona bardzo niewielka. Objaśnienia są zbyt 
pobieżne, żeby mogły wytłumaczyć cośkolwiek, 
mogą co najwyżej przypomnieć kiika faktów 
*ym którzy już są obeznani z nauką o ele­
ktryczności.

Język opowiadania nie jest dość staranny, 
grzeszy niejasnością. Na jednej str. 16 spo­
tkamy aż k i l ta  takich wydarzeń.

Yie polecone. E. B.

Etno- i geografia i podróże.
E. (jhaiidaui/t. Te~y mieniące niewoli «• l>a- 

hoinrjii. oj))'. K. król. War szu wa, UHOti str-
i -f im . m>.

Książeczka ta opisuje przygody kupców 
francuskich, wziętych do niewoli przez ha  
homejczyków w czasie walki, która się skoń­
czyła zdobyciem tego państewka murzyń­
skiego przez Francuzów. Ponieważ zbyt mało 
mieści w sobie materyalu etnograficznego
1 geograficznego a opov..adauie samych przj 
gód nie odznacza się nadzwyczajnemi zale­
tami, książeczka na polecenie gorące nie 
zasługuje, jednakże może być w czytelniach 
umieszczaną.

Dozi colona. /• B.

M łady słotę Krakowski. JSfowa S e ła  u d j/a .  
(podług angielskich :ródeł). Biblioteka spół- 
czesna, U arszatra WÓ4 'B uk. A Kimał,-ole­
skiego S-ka, str. 1)7, cena -W kop. 50 hak

Po ogólnym wstępie o o lkryciach geogra­
ficznych nowych, zamorskich krajów i zna­
czeniu tego podaje autor w pięciu rozdz ałach 
wiadomości o Nowej Zelaudyi, archipelagu
2 wielkich i kilku małych wysp. położonych 
na wschód od Australii. Zaznajomiwszy nas

z położeniem, klimatem i mieszkańcami tych 
wysp# przechodzi autor do określenia oddzia­
ływania Furopejczyków i zmian zachodzą­
cych pod ich wrpływein. Zmiany te najroz­
maitszej natury tak dla ludności tubylczej, 
jak i pierwszych osadników europejskich 
a tern samem dla całego kraju, złożyły się 
wkońcu na stworzenie wcale dobrego tyjiu 
państwa samorządnego, pozostającego pod 
zwierzchnictwem Anglii a kroczącego w re­
formach o wiele żwawiej od państw świata 
starego, co da się wytłumaczyć odmiennym 
tworzeniem się organizmu sjiołeczno-państwo- 
wego wśród całkiem różnym warunków lo­
kalnych.

Przedstawienie barwne i zajmujące po- 
mimo egzotyczno.sc' kraju, język i styl według 
pi owm warszawsk ej nieco uderza. Całość 
ze względu na historyę rozwoju społeczno- 
politycznego warta jnst czytania.

B polecone /U l  stopień). .). De.

Medycyna i nygiena.
Co kcnaiiy o l i y y i e n i c  i i i n / z i n  p o w i n i e n .  

1. Mieszkanie i odzież pod względem hygic- 
nieznym. Kapituła Bronisława .dnrcldeit ska.

'hsząc sw ą broszui kę na temat tak ważny, 
jak hygiena, straciła autorka widocznie z oczu 
tych czytelników dla których dziełko to prze- 
zna< zonem być miało.

Strona teoretyczna i charakter więcej nau­
kowy wzięły górę nad rozpatrzeniem popu- 
larno-praktycznem kwestyi, które w pracy po­
dobnej tłem gfłówmem być winny.

Bez znaczenia dla ludu wiejskiego, opi­
sana broszurka z korzyścią czytaną być może 
przez mieszkańców miast.

Polecone (trudniejsze). ,). H.

Nauki społeczne, polityka i prawo.
Sokolski Bronisław. II ieś '/ .a n u l i .o  n a  r o ­

t/ot u, ja t .  a b t / ta . a Jaku  itziś J e s t .  Lwów, 
nakładem Komitetu W ydawnictwa dzie­

łek tudotn/ch, wgdanie IW , str. 1)2, w S-oe, 
cena 15 hal.

Bardzo przystępnie , zrozumiale poucza 
najpierw autor niewykształconego czytelnika, 
co to jest ojczyzna i strony rodzinne, po- 
czem następuje opis Podola i jego wiosek. 
Po tym wstępie opowiada autor, jak wyglą­
dała Zarudka dawniej, oraz jakim sposobem 
Zarudczanie stali się najlepszymi gospoda­
rzami na Podolu i jak ich wioska dziś wy­
gląda. Odpowiedź na drugie pytanie stanowi 
treść główną broszurki tu wykazuje autor 
w sposób niezwykle przekonywujący, że 
o ś w i a t a  rozwinęła wr nich szlachetniejsze



strony charakteru, że dzięki o ś w i a c i e  po­
znali nie tylko obowiązki swe rodzinne, 
gminne i społeczne, ale i sposoby, jak je 
pełnić najkurzystniej i dla innych i dla s'e- 
bie należy. Zarudczanie mają dziś wspólną 
czytelnię, Kółko rolnicze, wspólne droższe 
narzędzia rolnicze, straż pożarną ochotniczą, 
kasę reiffeisenowską, oraz pozbyli się żyda- 
karczmarza. który ich demoralizował i wy­
zyskiwał bez litości!

Pisana stylem i językiem pięknym (do po 
prawienia błędy: c z e m  r a z  na c o r a z
str. 6 i n a j m y t i n a j m i t a str. 2) bro­
szurka zasługuje na szczególne polecenie na­
wet mało oczytanym gospodarzom wiejskim.

li. polecone ( I) .  A. ,J.

Prof. L. (> uniplowics. Chorwaci i Serbo­
wie. Studyum socyoloytczne. iYarszuwa. 1902, 
A-o, str. 31.

Broszura ta, nazwana zbyt pietensyonal- 
nie studyum socyologicznem, służyła autorowi 
jako artykuł tygodnikowy do udowodnienia 
także na tym przykładzie jego teoryi o po­
wstaniu państwa przez podbój. W  danym 
wypadku miały podbić ludność słowiańską, 
od niepamiętnych czasów na półwyspie bał- 
kańskiem zamieszkałą, tylko różne w ciągu 
wieków noszącą nazwiska (Trakowie, Iliro­
wie, Skordytki i wreszcie Słowianie) drużyny 
wojowników germańskich, noszących słowiań 
skie nazwy Serbów i Chorwatów. Bardzo nie­
prawdopodobna ta hipoteza, nie zaopatrzona 
dowodami, nie jest wcale populanre pisana 
i dla niewykształconego czytelnika niezrozu­
miała. Dr. Fr. B.

I>ozwolonc dla tzytelń miejskich.

Szczerbcu sl i Antoni. II'skazówk i ill<t za-
l.łaifajacyrh ochotnicze straże pożarne. Ii - 
Idiofeka strażacka nr. 12. Lwów, 1903, S-6, 
str. Bi, cena 3<> hal.

Autoi, określiwszy 3 rodzaje ochotniczych 
straży pożarnych w naszym kraju, podaje 
formularze potrzebne przy zawiązywaniu tych 
straży, Na'uwagę tu zasługuje straż ogniowa 
ochotnicza, zawiązj wana przy Kółkach rolni­
czych, ze względu na łatwość i prostotę two­
rzenia takich straży.

Jasne i dobre wskazówki przy potrzebie 
. ciągłej aktualności straży, polecają nad­
zwyczaj niniejszą broszurkę.

Polecone. .J O.’.

Moralność i pedagogika.
Bronisław Sokolski. II  t z  v c z y t a j . W yda- 

unictiro ludowe, nakład Komitetu Wydawni­
ctwa dziełek ludowych we Lwowie. 190$.

Książeczka zawiera kilka legend: z tych: 
I. znana legenda o cudownej rybie, o bra­
ciach pustelnikach, o królu Bolesławie Chro­
brym. Pustelnicy zgrzeszyli chciwością, przyj­
mując od króla złoto i srebro. Za to pokarał 
ich Bóg. gdyż źli ludzie, dowiedziawszy się
0 tych skarbach, napadli na pustelników
1 ża ln i ich. — u .  legenda z czasów now­
szych, myśl przewodnia miłość synowska, 
zdolna do wszelkich poświęceń. Uczucie to 
Bóg nagradza, powołując tę czystą duszę do 
chwały swojej. Powiastka ma tę wartość, że 
zwraca uwagę czytelnika na stare zabytki 
Ilzymu. — Ul. powiastka z dawnych czasów, 
gdy to w Niemczech grasowali rycerze-ra 
busie, treścią jej jest cudowne nawrócenie 
margrabiego prz^z pokornego i pobożnego 
zakonnika. — IV. legenda z życia św. ( 'ba­
rytona. pobożny ten kapłan poszedł w nie­
wolę zbójców, a kuszony przez szatana, mo­
dlił się gorąco za grzeszników i błagał Boga
0 ocalenie. Bóg wysłuchał modłów jego, do 
czary pełnej wina zesłał jadowitego węża, 
który wino to zatruł, a gdy zbójcy, upiwszy 
się winem, pomarli, opadły więzy z rąk i nóg 
św. Gharytona i uszedł wolny. Z zabranych 
przez siebie skarbów zbudował kościół i kla­
sztor w miejscu tem, gdzie był więziony —
V. powiastka, której treścią jest nawrócenie 
grzesznika skutkiem wypadku na polowaniu. 
Konkluzya- Kto z ufnością ucieka się do 
Matki Bożej, tego Ta w najgorszej chwili 
nie opuści. — VI. Opatrzność Boża nikogo 
nie opuszcza, przywiodła małe sieroty do nie­
znanego a surowego stryja i dała im nale­
żytą opiekę. We wstępie jest opis Irlandyi
1 stosunków w niej panujących.

Ogólnie: Treść słaba, format dogodny, di uk 
czytelny, cena mzka.

Nie polecone. Sak. Sol.
Szczęsny Zahajldeuń&z. Piastun Chrystusa, 

tna tle podania ludowego) n a p isa ł... Nakła­
dem Komitetu Wydawnictwa dziełek ludowych. 
Lwów, 1903.

Treść tej niewielkiej książeczki stanowi 
żywot św. Krzysztofora, ,,Piastuna Chry- 
stusa.“ Jeszcze jako poganin postanowił on 
olbrzymie swe siły oddać w usługi najpotę­
żniejszemu panu.

Książeczka ma nastrój religijno-legendarny 
i nie przedstawia większej wartości.

Nie polecone. d. W.

Rozmaitości.
( ' h ro b r z JB  Ih b r o s ła w . I in t / z e n a j s i r  

n a r o d o w e  f/o / r o b o t a  s o c y n t  istó a - n a  w s i.  
Kraków, 1 9 0 3 na/cl. autora, druk W. L. An- 
czyra i Spółki, str. 30, w 32-ce.
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Broszurka, jak to sam tytuł wskazuje, 
dzieli się na dwie części. W pierwszej autor 
dość zgodnie z istotnym stanem rzeczy opo­
wiada o budzeniu się ducha narodowego na 
wsi. Czyni to jeduak pobieżnie i pośpiesznie, 
bo... głównie chodziło mu o wykazanie szko­
dliwości „roboty socjalistów na wsi*! Porwał 
się z motyką na słońce! Najwyrozumialszy 
nawet czytelnik przyznać musi, że się p. t hro- 
Drzycowi zamiar jego całkiem nie powiódł. 
Autor bowiem bez zastanowienia posługuje 
się twierdzeniami mezgodnemi z prawdą i na­
wet wprost urągającemi zdrowemu rozsąd­
kowi, — w rozumowaniu zaś okazuje taką 
naiwną płyrkość. że usiłowania jego na my­
ślącego czytelnika wywierają wpływ wręcz 
przeciwny zamiarowi autora!

Na podstawmch t a k i c h  zbudowana roz­
prawka zasługuje na bezwzględne potępienie.

Szkodliwe. A. I.
S ta ry  .nam iar. obraz dramatyczni/ na tle 

powstania styczno;,)i ego. Napisał Stan. Wiśniow­
ski. Kraków, nakł. Friedteina, lSf)S, 8 -0 , str. -16.

.lest. to obrazek bez wielkiej wartości a r­
tystycznej. trochę sentymentalny, ale może 
być przeczytany z pewnem zajęciem. Autor 
stara się scharakteryzować nastrój młodego 
i starszego pokolenia podczas powitania; 
przestawia udaną potyczkę.

.\ie jest to rzecz napisana specyalnie dla 
ludu, alo może być czytana przez każdego.

I toziro/one. J. 11.

Z a t o ń  i n a t i r ń s t  i r a  c z y l i  r o z b ió r  o b o ir ia z -  
t .ó ir  m a  tżeń s l . i i / i  ze  s t a n o w is k a  z it r o w o t n o ś i 1 
j e d n o s t k o w i  i  s j io łc c z n i  j .  Kut< ddzm dla nnU- 

ouków oraz dla osób, mających wejść w zu iazki 
małżeńskie. Wydanie U., dopełnione. Berlin, 
WÓ9, nakł Wydawnidwa „Przewodnika zdro­
wia'', str. 112. w 1 8 -0 6 , cena I kor.

Ze względu na doniosłość sprawy, przed­
stawionej tu w sposób zgodoy z nauką współ­
czesną. książka zasługuje na najszersze roz­
powszechnienie wśród d o r o s ł y c h  mie­
szkańców miast i wsi.

Polecone (dla starszych). A. .J.



Do niniejszego zeszytu „M IESIĘCZN IK A" dołącza się 
Szan. Zarządom Kól T b. L.

®® KATALOG ®t 
BIBLIOTECZEK 
NORMALNYCH

Jestto nowe, poprawne, na podstawie dawniej przez. 
Komisyę kwalifikującą przyjętych zasad, zestawienie dzie­
łek, podzielonych według stopnia dostępności na cztery 
grupy, stanowiące samoistne biblioteczki. Dziełka, zaime- 
szczone w jednej którejkolwiek grupie, nie figurują w żadnej 
innej, tak iż po calkowitem przeczytaniu jednej biblioteczki, 
można ją zastąpić biblioteczką wyższego stopnia. W  ten 
sposób da się wprowadzić w życie tak zwane biblioteczki 
ruchome, z taknu doniosłym skutkiem u innych narodów 
funkeyonujące

Ceny biblioteczek są również w ten sposób unormowane, 
że bez uwzględnienia opustu, przysługującego Kolom T S. L,

biblioteczka l. stopu.a kosztuje 32 kor. 30 li
i. II. tr n 48 ;/ 00 ..

III. „ „ 00 „ 83 „
IV. „ 185 „ 91 „

Przyjaciołom Tow. „Szkoły Ludowej" poleca się roz­
powszechnianie mniejszego katalogu, znajdującego się już 
w handlu księgarskim po cenie 20 groszy.

N a k ła d em  T o w a r z y s tw a  „Sz.koly Ludowej" .
C zcionkam i d ru k a rn i  Literackiej w Krakowie, pod za rządem  L K. O ó rsk ieo o .


